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NASZA OKŁAD K A_J 

Na zdjęciu Wiesław Jakubowski 
z Zakopanego — konstruktor uda¬ 
nych modeli sterowanych prętem 
magnetycznym, których plany za¬ 
mieszczamy na stronicach 7. 8 i 9* 
Fot Wh Werner 


Ładowarka „ŁM-50” 


Czechosłowacki modelarz Rostislau Hy- 
bner z Bruntel zbudował efektowny 
model ładowarki „ŁM-50" według pla- 
nów zamieszczonych w Tirze 5/64 ,,Ma- 
łego Modelarza". Model zbudowany Jest 
ze sklejki, duraluminium i blachy oraz 
gumy, która wykorzystana została na 
gąsienice. Model posiada następujące 
da ner wysokość 215 mtn, długość 
338 mm* szerokość 148 mm. Porusza się 
do przodu, tyłu i na boki. Napęd każ¬ 
dej gąsienicy oddzielnie. Sterowany 
Jest zdalnie za pomocą kabla. Czer¬ 
pak Jest podnoszony do góry i automa¬ 
tycznie opróżniany. Ponadto model po¬ 
siada dwa reflektory z przodu i dwa 
z tyłu oraz klakson. 
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W JERYCHOWIE OTWARTO NOWA PLACÓWKĘ 


Jest cicho i spokojnie. Śnieg dużymi 
płatami równo opada na wiejską dro¬ 
gę, opłotki, drzewa, dachy chałup. 
Gałązki przydrożnych drzew, pokryte 
srebrzystym grubym szronem, ostro 
rysują się na tle ciemniejącego nieba. 

Nie ma jeszcze piątej* a już zapada 
zmrok. Z kominów prosto w niebo 
unoszą się siwe wstążki dymu. Gdzieś 
z dali dochodzi ochrypłe ujadanie psa. 

Godzina przedwieczorna na wsi. Ci¬ 
cha i spokojna... 

W taką godzinę odwiedziliśmy szkol¬ 
ną modelarnię wiejską w Jędrychowie, 
kolo Iławy, Idziemy wiejską drogą — 
kierownik biura ZP LOK w Iławie — 
ppor. rez. Tadeusz Milka, instruktor 
modelarstwa ni klasy — Jan Nowakow¬ 
ski i Wasz redaktor — otoczeni gromad¬ 
ką dzieciaków. Po drodze z chat dołą¬ 
czają dalsi. 

A oto i cel. Nie, nie szkoła. Bowiem 
na modelarnię GRN oddała oddzielny 
budynek, a raczej parter, obszerne 
dwie duże Izby z kuchnią, która może 
być trzecim pokoikiem. Na górze miesz¬ 



O, popatrzcie to trzeba tak zrobić — 
cierpliwie tłumaczy instruktor. 



Dziś dopiero zaczynają* ule może właśnie spośród nich wyrośnie jakiś konstruktor 
nowego typu samolotu czy statku,.. 


ka nauczyciel. Izby odnowione* odświe¬ 
żone. W jednej trzy duże stoły monta¬ 
żowe, w drugiej dwa warsztaty stolar¬ 
skie, regały na modele i szafki z na¬ 
rzędziami. 

Szkoła jędrychowska, pierwsza w 
woj. olsztyńskim* otrzymała zestaw wy-" 
posażenia modelarni, spośród... ufundo¬ 
wanych przez SFOS. Dlaczego właśnie 
jędrychowska? 

— Różne względy były brane pod 
uwagę -— mówi kierownik biura ZP 
LOK — przede wszystkim tu mieliśmy 
dobre pomieszczenia na modelarnię. 
W szkole mamy koło Ligi, do którego 
należy 38 chłopców i dziewcząt VI i VII 
klasy, pod opieką kierownika szkoły 
Edwarda Jankowskiego. On właśnie już 
przedtem prowadził modelarstwo na 
zajęciach praktycznych. Nic specjalne¬ 
go tam nie robiono — po prostu skle¬ 
jano modele z „Małego Modelarza". 
Ale to już rozbudziło zainteresowanie 
dzieciarni. I wreszcie mieliśmy instruk¬ 
tora, który podjął się dojeżdżać do 
wsi i prowadzić modelarnię. 

Dzieciaki rozbierają się. instruktor 
rozdaje zestawy elementów modeli lot¬ 
niczych. „Jaskółka bls'% „Młodzik"* 
„Kos", „Świerszczyk". Są również „Me¬ 
teory" — dla grupy szkutniczej, 

— Właściwie to trudno coś konkret¬ 
nego powiedzieć o naszej modelarni — 
m ów i Jej instruktor, r- W tej chwili 
zgłosiło się 1 aż około 4 flr chętnych 
chłopców i dziewcząt. Część na pewno 
w czasie zajęć odpadnie, część jeszcze 
przyjdzie. Przecież to właściwie dopiero 
drugie zajęcie. Na początek będziemy 
montować modele w r g zestawów goto¬ 
wych elementów. Dla uczestników po¬ 
zostaje tutaj tylko dopasowanie* skle¬ 
jenie* pomalowanie. Ale to Już ich 
wdroży do pewnej dokładności, precy¬ 
zji, nauczy rozeznawać się w planach 
modelarskich. Później przejdziemy do 
prac trudniejszych. Wtedy dopiero bę¬ 
dziemy mogli w pełni wykorzystać 


przekazane nam narzędzia i warsztaty. 

Sam instruktor* kol, Nowakowski, jest 
spawaczem w iławskim POM, a poza 
tym uczy się w Technikum Mechanicz¬ 
nym dla pracujących. Ale modelar¬ 
stwem zajmuje się już od dawna. 
W r. 1962 nawet zdobył II nagrodę za 
swój modę! „stacji międzyplanetarnej" 
na wystawie modelarskiej w Domu 
Książki w Olsztynie. 

Dzieciaki rozkładają plany, przymie¬ 
rzają elementy, instruktor chodzi od 
grupy do grupy, pokazuje, tłumaczy, 
„Nie wchodzi? A może drugim koń¬ 
cem? Też nie.. Więc trochę zeszllfować 
szklanym papierem. Tylko nie za wie¬ 
le — musi pasować w sam raz". 

Za oknami już ciemno. A w Jasnej 
modelarni ciemne i płowe czupryny 
chłopców i dziewcząt pochylają się nad 
planami, zapoznają się z abecadłem nie¬ 
łatwej sztuki modelarskiej. Jeszcze da¬ 
leka droga przed nimi, nim od „Ja¬ 
skółki" czy *Meteora" dojdą do bu¬ 
dowy modeli zdalnie kierowanych. 

Na wyniki poczekajmy... 


Tekst i zrTtecia 
MIKOŁAJ ZOZLLA 



Juź za rok te półki toj/petłifą się na¬ 
szymi modelami* a później... 













Z obrad Komisji 

Kolejne zebranie komisji, a pierw¬ 
sze w 1965 r, odbyło się w Warsza¬ 
wie w dniu 19.2.br* Tematem obrad 
były w zasadzie tylko trzy punkty, 
a mianowicie: poprawa stanu zao¬ 
patrzenia modelarskiego, problem 
szkolenia instruktorów modelarstwa 
w bieżącym roku i nowe projekty 
programów szkolenia modelarskiego. 

Przedstawiamy niżej główne wąt¬ 
ki dyskusji, gdyż zapewne zaintere¬ 
sują one szersze grono modelarzy 
i instruktorów* 

Sprawa zaopatrzenia w zestawy 
i materiały modelarskie 

Temat ten referował Dyrektor 
Naczelny Centralnej Składnicy Har¬ 
cerskiej ob. Edward Pękalski, Jako 
główne motywy nieterminowej rea¬ 
lizacji dostaw zestawów wzorcowego 
wyposażenia modelarni LOK finanso¬ 
wanych z kredytów SFOS podał on: 

— późne podpisanie umowy, a tym 
samym trudności organizacyjne 
i techniczne związane z urucho¬ 
mieniem przerobu dużej masy to¬ 
warowej wartości ponad 20 mi¬ 
lionów zł. 

— brak dokumentacji technicznej 
zestawów, którą trzeba było do¬ 
piero opracować w porozumieniu 
z LOK i wykonać prototypy 
wzorów do komisyjnego zatwier¬ 
dzenia, 

— trudności z uzyskaniem przy¬ 
działu, nabyciem i suszeniem 
dużej ilości różnych gatunków 
drewna potrzebnego do produk¬ 
cji zestawów, 

— trudności z nabyciem pełnego 
asortymentu narzędzi, których 
w zestawie jest ponad 200, 

Przedstawiając sprawę poprawy 
zaopatrzenia składnic CSH w ma¬ 
teriały i części modelarskie oraz 
odpowiadając na pytania członków 
komisji dyr* Pękalski stwierdził 
między innymi że: 

— obecna polityka CSH skierowana 
jest na stopniowe wypieranie 
importu i przejście na wew¬ 
nętrzne zaspokajanie potrzeb, 
w pierwszym rzędzie głównie 
w różnego rodzaju zestawy mo¬ 
deli latających, pływających i ko¬ 
łowych, 

— pragnąc przyjść z pomocą mo¬ 
delarzom dokonano poważnej ob¬ 
niżki cen wielu zestawów, części 
i materiałów (o czym pisaliśmy 
w nr. 2 (65), łącznej wartości 
ponad 5 min. zł z czystą korzyś¬ 
cią dla modelarzy, 

— wprowadzono obowiązek SPRZE¬ 
DAMY WYSYŁKOWEJ CZĘŚCI 
1 MATERIAŁÓW MODELARS¬ 
KICH PRZEZ WSZYSTKIE WO¬ 
JEWÓDZKIE PUNKTY SPRZE¬ 
DAMY CENTRALNEJ SKŁAD¬ 
NICY HARCERSKIEJ. Jeśli 
niektóre z tych punktów CSH 
uchylają się od prowadzenia tego 
rodzaju sprzedaży, świadczy to 
tylko o uchylaniu się od nało¬ 
żonych nań obowiązków I należy 
o tym fakcie Informować Dy- 


Modelarstwa 

rekcję Naczelną CSH w Warsza¬ 
wie Al. Róż 3. 

— czynione są starania w celu 
wprowadzenia do sprzedaży nie 
tylko standartowego paliwa do 
silniczków spalinowych, ale tak¬ 
że paliwa typowego dla wstępnej 
eksploatacji i docierania silników, 

— w związku z licznymi skargami 
modelarzy na trudności z uru¬ 
chamianiem nowo zakupionych 
silników czynione są w CSH 
starania, aby poczynając od 1966 r 
wprowadzić warsztaty napraw¬ 
cze usuwające ewentualne uster¬ 
ki silników w ramach okresu 
gwarancyjnego. Karty gwarancyj¬ 
ne będą wydawane razem z silni¬ 
kami przy zakupie i na razie ma¬ 
ją dotyczyć silników Zeiss-Je na 
z NED, Załatwienie tego postu¬ 
latu ułatwiłoby znacznie pracę 
wielu, szczególnie początkującym 
modelarzom, 

— czynione są starania w celu 
zwiększenia asortymentu zesta¬ 
wów modelarskich z tworzyw 
sztucznych, dotychczas produko¬ 
wanych przez zakłady podległe 
PP RUCH — w tym także zes¬ 
tawów jednostek polskich, 

— poczynione zostaną starania w ce¬ 
lu wprowadzenia do sprzedaży 
standartowych silni czków do na¬ 
pędu rakiet, 

— nie wiedziano, że tak duży pro¬ 
cent nowo kupowanych silni cz¬ 
ków modelarskich posiada wady 
i proszono, aby o takich wypad¬ 
kach informować CSH pisemnie 
— jeszcze przed wprowadzeniem 
kart gwarancyjnych. 

Szkolenie instruktorów modelarstwa 

Temat ten referowali przedstawi¬ 
ciele komisji modelarskich MW LOK 
zaproszeni specjalnie na zebranie 
komisji centralnej w celu podzie¬ 
lenia się swoimi uwagami i doświad¬ 
czeniami z tego odcinka. Szczególnie 
wiele cennych uwag wnieśli koLkoL 
Jan Szmidt z Białegostoku, Jan Za¬ 
orski z Lublina i Władysław Cichy 
ze Szczecina. 

Omawiano różne formy i możli¬ 
wości szkolenia instruktorów mode¬ 
larstwa. Kilka form przykładowo 
przytaczamy celem ewentualnego 
wykorzystania: 

— szkolenie na kursach skoszarowa¬ 
nych w okresie wakacyjnym 
w Ośrodkach Wodnych LOK, 
finansowane głównie przez Ku¬ 
ratorium! 

obozy informacyjno-poiitechnicz- 
ne dla drużyn starszo-harcarskich 
organizowane w formie obozów 
szkole ni o wo-wypo czy nk owych, 

— szkolenie w ciągu roku szkolne¬ 
go słuchaczy Liceów Pedagogicz¬ 
nych i Studiów Nauczycielskich 
organizując na koniec roku egza¬ 
miny z wiadomości teoretycznych 
i przegląd prac praktycznych, 

— szkolenie systemem kombinowa¬ 
nym tj. krótki kurs trwający 
kilka dni w mieście wojewódz¬ 
kim, okres samodzielnej pracy 
w miejscu swego zamieszkania 


polegający na przestudiowaniu 
wyznaczonych podręczników i wy¬ 
konaniu określonych prac prak¬ 
tycznych i ponowny przyjazd do 
miasta wojewódzkiego na kon¬ 
sultacje, przegląd prac, spraw¬ 
dzenie wiadomości i egzamin na 
stopień instruktora, 

— szkolenie systemem dochodzącym 
dla kandydatów z jednej miej¬ 
scowości organizowane po 2-3 
razy w tygodniu w godzinach 
wieczornych. 

Zwrócono przy tym uwagę na 
konieczność stałego podnoszenia wia¬ 
domości przez instruktorów klasy 
III i organizowania dla nich kur¬ 
sów podnoszących kwalifikacje — 
na sprzyjający klimat w jednost¬ 
kach resortu oświaty w odniesieniu 
do szkolenia instruktorów modelar¬ 
stwa i chętne świadczenie pomocy 
wszędzie tam gdzie widać inicjatywę 
i dobre zabezpieczenie organizacyjne 
ze strony LOK oraz na potrzebę 
wprowadzenia uzupełnień w przepi¬ 
sach Min. Oświaty w sprawie moż¬ 
liwości świadczeń na rzecz LOK. 

Nowe programy 
szkolenia modelarskiego 
Punkt ten dotyczył ujednolicenia 
układu dotychczasowych programów 
szkolenia modelarzy kołowych, lot¬ 
niczych, okrętowych i rakietowych 
klasy III, II i I, rozszerzenia tez 
stanowiących wytyczne pracy in¬ 
struktora i wprowadzenia jednolite¬ 
go komentarza do zagadnień organi- 
zaeyjno-metodycznych. Jest to po¬ 
trzebne w związku z zamiarem 
oddania nowo przepracowanych pro¬ 
gramów do druku w celu wydania 
ich w jednej książeczce* Propozycje 
zmian przygotowała specjalna grupa 
programowa wyłoniona spośród 
członków Komisji Modelarstwa LOK 
Zostały one przyjęte z małymi po¬ 
prą wkamL Należy się spodziewać, 
że nowe programy zostaną dostar¬ 
czone do ZW LOK przed nowym ro¬ 
kiem szkolnym, tj, w sierpniu br. 

Poza tym był dyskutowany nowy 
projekt programu z zakresu małej 
politechnizacji, nazwany po dyskusji 
programem szkolenia na stopień 
młodego technika LOK klasy III, 
II i I* Nowy projekt opracowany 
przez grupę programową nie spot¬ 
kał się jednak z pozytywnym przy¬ 
jęciem pozostałych członków Ko¬ 
misji Modelarstwa. Po dyskusji 
postanowiono zwrócić się w tej 
sprawie do Ministerstwa Oświaty, 
aby wypowiedziało swoje zdanie 
na temat celowości i merytorycz^ 
nej strony nowego projektu. W za¬ 
leżności od stanowiska Ministerstwa 
będzie wprowadzony do użytku w 
modelarniach szkolnych LOK. 

Sprawy różne 

W tym punkcie zapoznano zebra¬ 
nych ze stanem starań o pomoc fi¬ 
nansowo-materiałową dla modelar¬ 
stwa czynionych w Komitecie 
Nauki i Techniki, uzgodniono plan 
wyjazdów członków komisji na 
Prezydia ZW LOK, na-których oma¬ 
wiane będą sprawy modelarstwa 
i zaopatrzenia w części modelarskie* 

JAN MARCZAK 
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(c. d. z rc-ru 2/65) 

A więc do optymalnego składu po¬ 
trzeba ok. 90% azotanu amonu. Ta¬ 
ki skład jest dość trudny do spo¬ 
rządzenia, ponieważ nawet w tem¬ 
peraturze powyżej temperatury to¬ 
pnienia paku mieszanina jest bardzo 
gęsta. Dlatego też często stosuje 
się mieszaninę NH 4 N0 3 z inną sub¬ 
stancją utleniającą np.: KNĄ, któ¬ 
ra ma większą ilość aktywnego 
tlenu i ma większy ciężar właści¬ 
wy , a więc mniej zagęszcza miesza¬ 
ninę. Załóżmy, że chcemy zastąpić 
1/2 część azotanu amonu azotanem 
potasu. W powyższym więc równa¬ 
niu 1 cząsteczka NH, Ł N0 3 ma być 
zastąpiona KN0 3 . Ile cząsteczek 
KN0 3 potrzeba do zastąpienia i 
cząsteczki NH 4 NO 3 wynika z tego 
ile aktywnego tlenu wydziela każ¬ 
da cząsteczka, a lo wynika z rów¬ 
nań rozkładu tych substancji. 

NH 4 N0 3 2%Q + N 3 + O — je¬ 
den atom tlenu aktywnego 
2KN0 3 K 2 0 + N 2 + 5 O — 2,5 

atoma aktywnego tlenu z jednej 
cząsteczki. 

W związku z tym dla zastąpienia 
jednej cząsteczki NH4NO3 wystar¬ 
czy 2/5 cząsteczki KNO,> Czyli za¬ 
miast 80g NH 4 NO 3 wystarczy wziąć 
2/5 '101 — 40g KNO 3 (80 i 101 to 
ciężary cząsteczkowe NH 4 NO 3 
i KNO 3 ). 

A więc optymalny skład zmodyfi¬ 
kowanej mieszaniny będzie nastę¬ 

pujący: 

NH 4 NO 3 160g ** 71% 

KINO 3 40g ^ 17% 

Pak 26g ^ 12 % 

Taki skład jest jednak dość trud¬ 
no zapalny, dlatego też stosuje się 
dodatek katalizatora palenia jakim 
może być na przykład dwuchromian 
amonu (NH 4 h Cr £ 0?. Ilość katalizato¬ 
ra palenia zwykle jest mniejsza od 
2 %, Aktywnego tlenu on nie posia¬ 
da, w związku z tym nie ma potrze¬ 
by obliczać poprawki w składzie 
podstawowych składników. Na tych 
dwóch przykładach pokazany jest 
sposób obliczania i rozumowania 
przy doborze składu paliw złożo¬ 
nych. Podobny przebieg operacji 
myślowych powinien poprzedzać 
każdy eksperyment, ale w żadnym 
wypadku nie może zastąpić ekspe¬ 
rymentu. To znaczy, nie możemy 
z całą pewnością teoretycznie prze¬ 
widzieć wszystkich własności pro¬ 
jektowanego paliwa bez praktycz¬ 
nego sprawdzenia. Jednak oblicze¬ 
nia składu optymalnego pozwalają 
ocenić, jak daleko od tego składu 
znajduje się skład otrzymany prak¬ 


tycznie, Dzięki tym obliczeniom 
wiemy czy zwiększenie ilości sub¬ 
stancji utleniającej zwiększy efekt 
energetyczny paliwa i o ile, 

3 SPOSOBY SPORZĄDZANIA PALIW 
DO MODELI RAKIET 

Przechodząc do sporządzana paliw po 
znalezieniu odpowiednich składników, 
musimy pamiętać, że zaczynamy tę pra¬ 
cę, która wymaga uwagi i ostrożności. 
Przede wszystkim nie wolno tu próbo¬ 
wać eksperymentów poza okiem in¬ 
struktora, poza ścianą pracowni mode¬ 
larskiej, W związku z tym opisywane 
sposoby sporządzania paliw są przysto¬ 
sowane do oprzyrządowania, jakim dy¬ 
sponują lub powinny dysponować pra¬ 
cownie modelarskie. 

Rozróżniamy trzy główne sposoby 
sporządzania ładunków paliwowych; 


1) prasowanie, 

3) wytłaczanie. 

2) odlewanie, 

Tego rodzaju podział procesów tech¬ 
nologicznych podyktowany Jest konsy¬ 
stencją masy, jaką otrzymamy przy 
zmieszaniu składników paliwa. Pierwszy 
sposób — prasowanie — Jest dotych¬ 
czas w modelarstwie rakietowym naj¬ 
bardziej rozpowszechniony. Stosuje się 
wówczas, gdy masa zmieszanych skład¬ 
ników paliwa występuje w postaci pro¬ 
szku zdolnego się zlepiać tylko przy 
zastosowaniu dużych ciśnień. Do tego 
rodzaju technologii nadają się takie 
masy, w których skład jako substancja 
palna wchodzi siarka i węgiel, odpowie¬ 
dnio spreparowany cukier, sproszkowa¬ 
ne polimery (takie jak: polichlorek 
winylu, polimetakrylan metylu, poli¬ 
styren itp). Pierwszą czynnością przy 
tym sposobie sporządzania paliwa jest 
sproszkowanie substancji palnej i utle¬ 
niającej (oddzielnie!). 

Substancję utleniającą, siarkę, węgiel 
można utrzeć w moździerzu — najlepiej 
porcelanowym. Natomiast wszelkiego 
rodzaju polimery (jak tzw, pleksiglas, 
p.C,V. i inne) można rozdrobnić dosta¬ 
tecznie grubym i ostrym pilnikiem. 
Następnie, po ewentualnym przesianiu 
przez sito, sproszkowane składniki 
ostrożnie miesza się na otwartej płas¬ 
kiej płycie lub w misce. Przypominamy 
o okularach ochronnych! 

sproszkowanych składników' przed 
mieszaniem nie trzeba podsuszać, po¬ 
nieważ niektóre z nich (np. siarka, po¬ 
limery) przy mieszaniu mają zdolność 
elektryzowania się i to tym mocniej, 
im bardziej są wysuszone. Takie elek¬ 
tryzowanie może spowodować przeskok 
iskry i zapalenie mieszaniny. Minimalne 
ilości wilgoci, które zostaną pochłonię¬ 
te podczas proszkowania, całkowicie za¬ 
pobiegają tym wypadkom i prawie nie 
pogarszają jakości paliwa. Dla lepszego 
wymieszania i zapobieżenia zlepianiu 
się poszczególnych składników z grubsza 
wymieszaną masę przeciera się przez 
sito, które było stosowane do przesie¬ 
wania składników. Taką masę można 
poddawać prasowaniu do komory spa¬ 
lania, którą najczęściej w modelarstwie 
jest odpowiednio przygotowana łuska 
od naboju myśliwskiego czy świetlnego. 
(Oprzyrządowanie potrzebne do takiego 
za pras owy wania było opisane w nume¬ 
rze 11 „Modelarza*' z 19E3 r. Tam 
wprawdzie opisane jest tzw. — ubijanie, 
które jest pewnego rodzaju prasowa¬ 
niem, więc do tych samych przyrządów 
można z powodzeniem zastosować małą 
ręczną prasę, jeżeli taka jest dostępna). 
Przez otwór pozostały po wyrzuceniu 


spłonki wstawia się trzpień profilują¬ 
cy prfestrżeń spalania. Zaprnsowuje się 
od stromy wylotu łuski — nie całą ko* 
morę od razu, lecz porcjami (warstwa- 
ml). Im mniejsze porcje, tym lepsze, 
bardziej jednorodne zapracowanie. Dla 
lepszego zlepienia każdą porcję można 
poddać wraz z komorą wygrzewaniu 
w suszarce w temperaturze bliskiej 
temperaturze, w której mięknie sub¬ 
stancja, spełniająca rolę lepiszcza (dla 
polimerów 60—30* C), W górnej części 
łuski pozostawia się wolne miejsce, 
które wypełnia się drewnianym kor¬ 
kiem wbijanym na w T cisk. A więc, tam 
gdzie był wylot łuski, jest dno komory 
spalania, a otwór po spłonce ^jest dyszą 
silnika. 

Odlewanie może być dwojakiego ro¬ 
dzaju; pierwszy dotyczy substancji pal¬ 
nych, które są ciekłe tylko w tempe¬ 
raturze podwyższanej i zestalają się 
przy ochłodzeniu; drugi; substancje są 
ciekłe w normalnych warunkach 
w chwili sporządzania mieszaniny, 
a twardnieją po pewnym czasie; jest 10 
sposób tzw, polimeryzacji. Pierwszy spo¬ 
sób odlewania musi zachodzić na gorą¬ 
co i stosuje się do takich substancji, 
jak różnego rodzaju paki, asfalty, smo¬ 
ły, woski itp. Ten sposób technologii 
jest dość uciążliwy 1 wymaga wpra¬ 
wy, ponieważ temperatura topnienia 
tych substancji jest dość wysoka (ok, 
100 °C), ich lepkość nawet po stopnie¬ 
niu jest znaczna, a gdy doda się żąda¬ 
ną ilość substancji utleniającej, jest 
trudno lejna. Kolejność czynności przy 
tego rodzaju technologii jest następu¬ 
jąca: w parownicy porcelanowej, usta¬ 
wionej na płycie azbestowej, położonej 
na kuchence elektrycznej, topimy 
składnik palny paliwa. Jednocześnie 
wstawiamy do suszarki komorę (Łuskę 
z trzpieniem profilującym przestrzeń 
spalania), do której mamy wylewać 
przygotowaną masę i wygrzewamy ją 
w temperaturze nieco wyższej (o ok. 
l0 fl C) od temperatury topnienia wybra¬ 
nego składnika palnego. Do tej samej 
suszarki wstawiamy uprzednio rozdro¬ 
bnioną i przesianą przez sito substancję 
utleniającą. Gdy wybrana substancja 
palna roztopi się w parownicy, a utle- 
■nlająca osiągnie żądaną temperaturę, 
przystępujemy do mieszania składni¬ 
ków. Jedna osoba trzyma szczypcami 
parownicę, drugą ręką miesza zawar¬ 
tość, Druga osoba dodaje porcjami na¬ 
grzaną substancję utleniającą tak szyb¬ 
ko, jak szybko da się wymieszać po¬ 
przednią porcję. Po dodaniu całej po¬ 
trzebnej Ilości substancji krystalicznej 
(utleniająca i dodatki) miesza się jesz- 
cze daleko przez Jakiś czas w celu 
wyprowadzenia powietrza wniesionego 
razem z substancją sypką. W tym cza¬ 
sie osoba, która wsypywała, wyjmuje 
komorę (łusfltę) z suszarki 1 ustawia 
obok parownicy. Teraz osoba miesza¬ 
jąca podnosi szczypcami parownicę 
z masą i wygarnia ją powmli do ko¬ 
mory. Dalsze wykończenie silnika ana¬ 
logiczne jak przy paliwie zaprasowy- 
wanym. 

Drugi rodzaj odlewania to odlewanie 
na zimno. Tego rodzaju technologię sto¬ 
suje się wtedy, gdy substancją palną 
jest substancja, która w chwili sporzą¬ 
dzania mieszaniny jest ma łączą steczko- 
wą cieczą, a po dodaniu pewnych ka¬ 
talizatorów zamienia Się w ciało stałe 
o dużych cząsteczkach. Takie ciała sta¬ 
łe o dużych cząsteczkach zwie się poli¬ 
merami, a w handlu noszą one nazwę mas 
plastycznych. Ciecze, z których mogą 
powstać polimery — nazwano mono¬ 
merami. W handlu monomery wystę¬ 
pują w postaci czystych substancji 
(styren, metakryian metylu) lub w po¬ 
staci mieszanin o różnych nazwach 
handlowych (poHmale, polesy. laki Itp,). 
Do każdego opakowania takiego mono¬ 
meru handlowego zwykle dodaje się 
odpowiednią ilość katalizatora polime¬ 
ryzacji. Proces sporządzania paliwa 
w tym wypadku jest prostszy. Do zlew¬ 
ki szklanej odważa się odpowiednią 
llofić monomeru. Następnie przygotowu¬ 
je się jak w poprzednich przypadkach 
odpowiednio rozdrobnioną i suchą sub¬ 
stancję utleniającą. Dodaje się substan¬ 
cję utleniającą i Inne dodatki (bez ka- 


(c. d , na str. 23) 
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MAGNETYCZN E 
URZĄDZENIE 
KIERUNKOWE 

W LOCIE ZBOCZOWYM 

Opracował In*. MAX MOOR 
Tłumaczył z „Raisegna dl ModeMtsmo* 1 
ZYGMUNT RAKOWIECKI 

(dokończenie z nr u 3/65 

Również 1 sposób wykonania krawędzi spływu części ru¬ 
chomej statecznika jest powodem kontrowersji, jakkolwiek 
Hoerner stwierdzi i w swoim artykule? ogłoszonym w ^Jour¬ 
nal of the Aeronautical Science 11 z października 1950 r„ 
że opór skrzydła zmniejsza się wraz ze zmniejszaniem się 
grubości krawędzi spływu „d' T . W oparciu o przytoczoną 
formulę można na pewno obliczać zmniejszenie czasu lotu 
przy różnych grubościach tej krawędzi. Są nawet tacy, któ¬ 
rzy odkryli, że możliwa jest lepsza nośność skrzydła, gdy 
się nada krawędzi spływu formę półzaokrągloną, co jednak 
okazuje się iluzoryczne w przypadku steru, bowiem po¬ 
wierzchnie: Pł nadciśnienlow T a ł * i t ,podciśnieniowa" zmie¬ 

niają się stosownie do wychylenia. Dla ruchomej części 
statecznika pożadana Jest jednak krawędź spływu o profilu 
zaostrzonym (rys. 10). 



Rys. 10. Korzystniejszy przekrój części ruchomej statecznika 


Rozmiary powierzchni kompensującej umieszczonej w gó¬ 
rze ruchomej części statecznika — która służy do równo¬ 
ważenia momentów zawiasowych — ustala się wyłącznie 
poprzez loty próbne* W przypadku gdy ta powierzchnia 
kompensująca jest zbyt mała — ster nie jest aerodynamicz¬ 
nie dobrze zrównoważony, co zmniejsza jego skuteczność. 
Przy powierzchni stałej zbyt dużej model wykonuje lot 
zygzakowaty. 

WIATR DMIE NIE ZAWSZE Z TĄ SAMĄ SIŁĄ 

Do modeli zboczowych i do modeli A2 stosują się za¬ 
sadniczo te same właściwości konstrukcyjne. Na początek 
można zatem na pewno używać powierzchni nośnych mo¬ 


deli A2* W pewnym miejscu jednak przejawia się ich 
odmienność. Model A2 lata zawsze ze stalą szybkością 
własną* Szybkość lotu modeli zboczowych musi być nato¬ 
miast dostosowana w dużej mierze do istniejących wa¬ 
runków (minimalny ciężar przy braku wiatru, możliwość 
obciążenia ołowiem aż do 300 G/dcm s w przypadku sil¬ 
nego wiatru). Łatwo jest zatem uczynić fałszywe kroki 
podczas budowy. 

każdy ptak musi uczyc $ię latać 

Pierwszycłi lotów próbnych dokonuje się z zablokowa¬ 
nym urządzeniem sterowniczym, w celu stwierdzenia ewen¬ 
tualnych skrzywień będących przyczyną niepożądanych 
krzywizn lotu. Po wyeliminowani u tych błędów i po na¬ 
stawieniu najlepszego położenia możne wv próbować urzą¬ 
dzenie sterownicze. W tym celu puszcza się model o 90° 
w lewo i w prawo od przewidzianego kierunku lotu. Jeśli 
zużywa on więcej niż 5 sekund na powrót z jakiegokolwiek 
kierunku na ustaloną drogę, to urządzenie sterownicze nie 
działa jeszcze w sposób doskonały. 

Można znacznie przedłużyć czas lotu poprzez odpowied¬ 
nią technikę wypuszczania. Przy pogodzie termicznej wy¬ 
korzystuje się w normalny sposób prądy pionowe, prze¬ 
rywając miejscami flot prosty (rys. 11); przy słabym wie¬ 
trze krążąc stosownie do ustawienia sterów (rys. 12). 

Jeśli wiatr jest silniejszy, model musi być utrzymany 
pod wiatr dzięki odpowiedniemu nastawieniu. W czasie 
tych lotów stacjonarnych na pewno S£j możliwe przewyż¬ 
szenia wynoszące 2-, 3-krotną wysokość wzgórza. 

Dla uniknięcia utraty modelu poleca się używanie przy 
każdym wypuszczaniu urządzenia przerywającego lot. 




Rys. 12. Zwiększenie czasu lotu przez rtercuume krążenie 
przeciio slabemii udatrou>t. 
































MODELE 


Model szybowca „Kobra” uts locie. 


y AWODY modeli latających na zbo- 
czu już od lat mają w Polsce swoją 
tradycję. 

Ostatnio uwarunkowano — słusznie 
zresztą — aby modele startujące na 
zboczu były wyposażone w czynne 
urządzenie s teruj ące* umożliwiające 
Odejście od zbocza 1 nadające kierunek* 
Chcę tu przedstawić dwa rodzaje urzą¬ 
dzeń sterujących, których „sercem" 
jest pręt magnetyczny (igła magnetycz¬ 
na). 

Pręty magnetyczne o kształcie walca 
produkowane są w różnych rozmiarach. 
W moich urządzenfach użyłem prętów 
o średnicy 10 mm 1 długości fi4 mm* 

Najpierw opiszę system sterowania 
bezpośredniego* oznaczonego na rysun¬ 
ku numerem II* Nadaje się on przede 
wszystkim do modeli lekkich* Moje do¬ 
świadczenia wykazują, że do sterowa¬ 
nia bezpośredniego najlepsze są mode¬ 
le o powierzchni nie większej niż 30— 
34 dcm* to jest klasy A-2* Ze względu 
na znaczny ciężar magnesu wynoszący 
ok* 30 G* zachodzi konieczność umiesz¬ 
czenia steru z przodu (ponadto ze 
względu na małą skuteczność działa¬ 
nia należy znacznie oddalić ster od 
środka ciężkości modelu), 

stąd biorą Się charakterystyczne dla 
tej kategorii modeli proporcje: dodat¬ 
kowy statecznik z przodu* wydłużony 
kadłub oraz „główka” modelu* w której 
znajduje się magnes* 

Pręt magnetyczny osadzony jest 
w pierścieniu mosiężnym* do którego 
wkręcona (przylutowana) jest oś dol¬ 
na, Jako osi dolnej najlepiej użyć 
końcówki długopisu. 

W górnej części pierścienia umiesz¬ 
czona jest oś górna, na którą nasuwa¬ 
my ster kierunku* Całość umieszczona 
Jest między dwoma prostymi łożyska¬ 
mi* z których dolne umieszczone Jest 
w kadłubie, a górne w stateczniku kie¬ 
runku* 

Ster wykonany z balsy o wymiarach 
podanych na rysunku, dobrze wyważo¬ 


ny, przytwierdzony zostaje do osi gór¬ 
nej za pomocą dwóch zawlasków* a po 
ustawieniu modelu na właściwy kura 
zabezpieczony przed przesuwaniem śru¬ 
bą mocującą* 

Model do sterowania bezpośredniego 
magnesem zaprojektowałem już przed 
paru laty. Nazwałem go „Kobra", Od 
tego czasu uległ różnym, niewielkim 
zresztą poprawkom. Rysunki przedsta¬ 
wia Ją go w os ta t niej wersji * 

Konstrukcja bardzo prosta, skrzydła 
i statecznik balsowe, kadłub, składany 
w celu ułatwienia transportu, oraz ste¬ 
ry kierunkowe wykonane są również 
z balsy. 

Zwracam uwagę na zerowy kąt za¬ 
klinowania płata nośnego* Gdy obser¬ 
wuje się lot modelu przy czterech stop¬ 
niach ustawienia statecznika wysokoś¬ 
ci — odnosi się wrażenie, że leci on 
„tonąc ogonem". 

Tego rodzaju ustawienie kątów ma na 
celu poziome położenie pręta magne¬ 
tycznego w locie. 

jak już napisałem, działanie steru 
kierunkowego mimo dużej stosunkowo 
wagi pręta jest raczej niewielkie, prze¬ 
to stosowanie tego rodzaju sterowania 
może mieć znaczenie jedynie w mode¬ 
lach niedużych o obciążeniu 12—15 G/ 
dcm 1 . 

Z kolei start tego rodzaju modelu ma 
szanse powodzenia przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych, tj. przy 
małej sile wiatru. Tymczasem modele 
nasze wielokrotnie startować muszą 
również i w warunkach mniej korzyst¬ 
nych, Dlatego też zastosowanie stero¬ 
wania bezpośrednio w modelu dużym 
l ciężkim jest bezcelowe. 

Zaprojektowałem przeto I wykonałem 
innego rodzaju urządzenie dające moż¬ 
ność zastosowania sterowania magne¬ 
sem również i w tej kategorii modeli, 


a mianowicie sterowanie pośrednie, 
w którym siła magnesu zwiększana jest 
przez silnik elektryczny. Pręt magne¬ 
tyczny pracuje w wahUwej obudowie. 
Zastosowanie zawieszenia giroskopowego 
pozwala na zachowanie stałej pozycji 
urządzenia — niezależnie od pozycji, 
w jakiej znajduje się model* Pręt ma¬ 
gnetyczny oznaczony na rysunku nume¬ 
rem (i) — usytuowany jest między ło¬ 
żyskami (2) I (3)* Na górnej osi zamon¬ 
towano przestawi a Ine kowadełko (4)* 
Model zmieniając kierunek (w projek¬ 
cie przewidziano w lewo) zawiera kon- 


Gtóieka modelu „Kobra** z urządzeniem 
sterowniczym. 


takt (5) z kowadełkiem. Zgodnie 
z przedstawionym na rysunku schema¬ 
tem zostaje wówczas uruchomiony sil¬ 
ni czek elektryczny, który przyciąga ster 
w prawo. Ponieważ działanie urządze¬ 
nia jest w opisanym przypadku jedno¬ 
stronne* nadaje się modelowi od startu 
lekki zakręt w lewo* Przedłużający się 
w locie zakręt powoduje .zwarcie kon- 
taktu, w następstwie czego model skie¬ 
rowany zostaje w prawo aż do momen¬ 
tu rozwarcia się kontaktu* W ten spo¬ 
sób model leci zygzakiem. 

Promień zakrętu można regulować 
posługując się prostym ogranicznikiem 
przedstawionym na rysunku* 

W celu tłumienia wahań urządze¬ 
nia Jest ono obciążone krążkiem oło¬ 
wiu (7). 

Model w którym zastosowałem urzą¬ 
dzenie pośrednie nazwałem „Pyton"* 
Jest on podobnie jak „Kobra" prosty 
w budowie. 

Ze względu na dość duży ciężar urzą¬ 
dzenia sterującego „Pyton" jest moc¬ 
nej i zwartej konstrukcji. Prostokątny 
kadłub ma wystarczająco dużo miejsca 
do zamontowania urządzenia sterujące¬ 
go Jak i baterii stanowiących zasilanie 
silnika elektrycznego (4,5 V). Nawiasem 
mówiąc model ten łata również bardzo 
dobrze Jako model treningowy sterowa¬ 
ny radiem. Wyposażony w silnik 
1,5 cm 1 * wykonuje długie I efektowne 
loty. 

Wszystkich modelarzy chcących wy¬ 
mienić ze mną swoje doświadczenia 
przy budowie modeli sterowanych ma¬ 
gnesem proszsę o napisanie na mój 
adres: Zakopane, skrytka pocztowa 7* 


WIESŁAW JAKUBOWSKI 


Model szybo uj ca „Kobra” widziany z góry * 


zboczowe 

KONSTRUKCJI 

WIESŁAWA JAKUBOWSKIEGO 
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Systemy sterowania prętem 
magnetycznym w modelach 
Wiesława JAKUBOWSKIEGO, 
* Zakopane * 


1) Sterowanie pośrednie 

2) Sterowanie bezpośrednie 


VI 


Turbulotor - gumafifoh 



śruto mocująca 






Pr?t magnetucznu ć 10mm 


te. 
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FLEUR II 


KONSTRUKCJI 
A. £MmZlSJSKIEGO 


>? 


,,Fleur t|k II zbudowany został do nauki 
pilotażu akrobacji uwięzionej oraz tre¬ 
ningu. Model posiada przy tym ważną 
dla nas zaletę t mianowicie to, Iż w> 
koniny jest całkowicie z łatwo do¬ 
stępnych materiałów krajowych* 
Konstrukcja okazała się dobra 
nraktvce sprostała stawianym tej klasie 
modeli wymaganiom. Model na inkach 
długości 17,5 18,5 m steruje się Pły?" 

nie S utrzymując n ■“*« ° d P t °Zr W! ęk 

te¬ 
rnie ^żwlglenek poruszających PJW^erz- 
rhnie sterującą daje w efekcie zwiększę 
nie duchów na sterownicy (rączce ste 
bulącej) - a przez to prowadzący at- 
wo ą wy c zu wa s ter wy sok ości i 3 est 
w stanie szybciej opanować sztukę p 

l0 FLEUR zaprojektowany został na sll- 
nik samozapłonowy 5 cm 1 z przerobio¬ 
nym na dyskowy systemem zasysania 

mieszanki. Z większym J ed1 ^ V % £i 

dzenlem można zastosować silnik z za 
pionem żarowym o pojemnoSci tile 
przekraczającej 5 cm* 
iłAifiri m i n czy i,Super Tigre iuo 

!!ormax-'. Odradzam 
VLTAVANA i naszego sifłh 
KOŁA. opis BUDOW y 


Skrzydło nie zwężające się, konstruk- 
cji klasycznej. Dźwigar, schowany pod 
pokryciem w środkowej części piata 
skrzynkowy wykonany jest z listew 
snów y cli 4x4 mm i sklejki grubości 


Q » mm, , _ 

Dźwigar w części kadłubowej posiada 
podłużne wycięcie dla umożliwienia ru¬ 
chów orczyka. Sklejkowe żebra są ażu¬ 
rowane. Przy kadłubie usytuowane po 
dwa z każdej strony w jedńocentyme- 
trowym odstępie, a przestrzeń między 
nimi wypełniona jest, dla ułatwienia 
późniejszego pokrywania, płytkami li¬ 
powymi. , * 

Krawędź natarcia o przekroju 
w kształcie litery „C” zaczynamy mon¬ 
tować od przyklejenia dwóch listew 
lipowych 3x10 mm. Po wyschnięciu 
i oplłowaniu od czoła profilu doklei¬ 
my trzecią listwę lipową lub sosnową 
o przekroju 4x10 mm. 

Element poruszający klapy — zluto¬ 
wany z mosiężną dżwigienką *— wyko¬ 
nany Jest z drutu stalowego <t> 2 mm 
lub szprychy rowerowej. Drut ten do 
krawędzi spływu przed montażem ka¬ 
dłuba mocujemy za pomocą nici. Tym 
samym sposobem mocujemy klapy, wy¬ 
konane z lekkiego drewna lipowego, po 
zmontowaniu kadłuba. Klapy z elemen¬ 
tem poruszającym je łączymy za pomo¬ 
cą dwóch skrawków płótna. 

Linki sterownicze (drut stalowy 0 0,8 
mm) wyprowadzone są z piatów Jedna 
nad drugą. 

Obrys końcówek wydęty jest ze 
sklejki 0,8 mm i wzmocniony z obydwu 
stron lamelowaną listwą sosnową 3x3 


mm, 

statecznik lipowy — ma krawędź na¬ 
tarcia wykonaną z listwy 4x5 mm, 
krawędź spływu 10x3 mm. Listwy od¬ 
dzielające obydwie części statecznika 
mają przekrój 4x5 mm. Listewki 
o przekroju 1,5x5 mm tworzą u żebro¬ 
wa nie. Część ruchowa zamocowana jest 
na czterech za w lasach wykonanych 
z blachy dur aluminiowej grubości 
2 mm. 

Kadłub — zaczynamy montować od 
przyklejenia między środkowe profile 
płata dwóch półfabrykatów, przedsta¬ 
wiających jego kształt t góry, wyko¬ 
nanych ze sklejki grubości 1,2 mm i li¬ 
stew lipowych 4x4 mm. Odległość między 
„półfabrykatami” będzie wynosiła 
30 mm na całej długości kadłuba — 
wyznacza ją dźwigar swą szerokością. 
Aby uzyskać kąt zaklinowania skrzy¬ 
dła równy 0°, musimy kawałkami lis¬ 
twy 10x2 mm poszerzyć symetrycznie 
dźwigar pomocniczy. Wmontowujemy 
jednocześnie orczyk oraz wręgi ze 
sklejki 1,2 mm, a po wyschnięciu przy¬ 
klejamy odpowiednio wycięte ze skLej- 
fc, d, na sir. 2fi) 
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RYSUJEMY 

D o tej pory szkicowaliśmy sobie 
nasz model szybowca na procę — 
od dziś przystępujemy do auten¬ 
tycznego projektowania. Jeśli dotych¬ 
czas nie używaliśmy linijki, cyrkla 
i innych przyborów. kreślarskich, wy¬ 
chodząc z założenia, że na etapie szki¬ 
cowania wystarczy tylko odręczne ry¬ 
sowanie ołówkiem na kawałku papieru, 
to teraz, opracowując już powoli ry¬ 
sunki wykonawcze naszego modelu, bę¬ 
dziemy musieli rysować je bardzo do¬ 
kładnie. Malowanie odręczne skończyło 
się. 

CZYM I NA CZYM? 


N ajwygodniej rysować na kal¬ 
ce technicznej — jest tylko je¬ 
den zasadniczy kłopot, który 
może Wam to uniemożliwić; koniecz¬ 
ność posiadania deski kreślarskiej, 
do której moglibyście przypiąć 
pineskami kalkę. Bez takiej deski 
rysowanie na kalce jest bardzo utrud¬ 
nione — kalka techniczna jest cienka 
i łatwo ją podrzeć, nie przypięta do¬ 
brze będzie się zwijać itd. — kto zatem 
nie ma starszego brata technika i nie 
może od niego pożyczyć rysownicy, 
niech zrezygnuje z rysowania na kalce 
1 rysuje na kartonie. 

Karton jest sztywny 1 jeśli po kupnie 
w sklepie nie będziecie go trzymać 
przez dłuższy okres czasu w stanie zwi¬ 
niętym, to bardzo łatwo go wyprostu¬ 
jecie — będzie go można położyć na 
stole i bez przypinania go pineskami 
będziecie mogli rysować. -— 

Kto zaś nie będzie mógł zafundować 
sobie brystolu, niech kupi jakiś 
inny tańszy karton w możliwie jasnym 
kolorze lub po prostu gruby papier 
pakowy — na nim też można rysować 
całkiem ładne modele. Papier to jedna 
sprawa — ołówki, linijki, ekierki, gum¬ 
ki, krzywiki, cyrkle to druga. 

OŁÓWKI 

J AKIM rysować ołówkiem? Oczy¬ 
wiście — dobrze zaostrzonym 
(rys. l>. Ołówek musi być dobrze za¬ 
ostrzony, by rysunek był precyzyjnie 
rysowany — ale to nie wszystko/ 
W handlu jest bardzo dużo ołówków —■ 
nas interesować będą ołówki technicz¬ 
ne, Poznacie je bardzo Łatwo — poma¬ 
lowane są na kolor żółty. To też jednak 
nie wszystko — jest wiele rodzajów 
ołówków technicznych różniących się 
między sobą twardością. 


O 


7. Ołówek należy fak satempero- 
tnać, by grafit był odsłonięty na dht- 
gośct ok. 10 mm — co jakiś czas można 
.^ostrzyć grafit bez konieczności stru¬ 
gania drewna 


Kalka techniczna jest bardzo szorst¬ 
ka — trzeba na niej rysować ołówkami 
twardymi, w przeciwnym razie grafit 
tak szybko się ściera, że stosując np. 
bardzo miękki ołówek 6B zaczęlibyście 
kreślić kilkucentymetrową linię cienką 
kreską, a skończyli bardzo grubą. Przy 
rysowaniu na kalce technicznej trzeba 
więc stosować ołówki twarde, oznacza¬ 
ne symbolem H. Ale ołówków z sym¬ 
bolem H jest kilka: H, 2H, 3H, 4FI, 5H, 
GH, 


LINIJKI, EKIERKI, KRZYWIKI,.* 

9 ■ - 

S ą bardzo ładne kolorowe linijki, 
ekierki i krzywiki wykonane z two¬ 
rzyw sztucznych lub z celuloidu — 
wszystkie jednak mają zasadniczą wa¬ 
dę — bardzo szybko brudzą rysunek. 
Jeśli więc możecie — zafundujcie sobie 
przyzwoite przyrządy kreślarskie wy¬ 
konane z drewna. Potrzebna wam bę¬ 
dzie w zasadzie jedna linijka o dłu¬ 
gości 40—50 cm, dwie ekierki 1 przynaj- 



H jest najmiększym ołówkiem; a GH 
najtwardszym. Wybór jest więc dość 
duży. Przy rysowaniu na kalce radzi¬ 
my używać ołówków 3H do 5H. Przy 
rysowaniu na brystolu — ołówków H 
lub miękśzych: F lub HB. Ołówki ozna¬ 
czone literką B (są tam ołówki B, 2B, 
3B t 4B, SB i najmiększy 6B) są zbyt 
miękkie. 

Jeśli więc będziecie kupować ołówki, 
pamiętajcie o tym co przeczytaliście — 
a tak między nami; najlepsze ołówki, 
jakie w tej chwili można kupić, to 
ołówrkl Polonia — Cedrus sprzedawane 
w pudełeczku z tworzyw sztucznych. 
Pudełeczko tych ołówków kosztuje co 
prawda 19 złotych <12 ołówków), ale 
drewno, jakiego użyto, jest miękkie 
1 umożliwia prawidłowe zastruganie 
ołówka — warto więc zdobyć się na 
wydatek, tym bardziej że jest I pudeł¬ 
ko, w którym można przechowywać je 
bez narażenia na połamanie. 


STRUGANIE 

W iecie jak to się robi? Oczywiście! 
Więc przeczytajcie raz jeszcze. 

• Ołówek należy zastrugać z tej stro¬ 
ny, od której nie ma napisu — to niby 
nic nie znacząca uwaga, ale jeśli ze- 
strugacie napis 4H, to po czym poznacie 
później, jakiej twardości Jest ołówek? 

# Strugać najbardziej ostrym nożem 
lub strugaczką z żyletką — wszystkie 
inne „maszyny” do strugania, jakie 
znajdują się w naszym handlu nie na- 



Rys. 2. Tak oto tugglądają ekierki przy¬ 
stosowane do kreślenia Unit równoleg¬ 
łych — naprawdę niewiele roboty, a ry¬ 
suje się nimi bardzo dobrze. 


dają się do tego celu, ponieważ łamią 
twardy grafit ołówków technicznych. 

• Po za struganiu ołówka należy zao¬ 
strzyć gTaflt, Konieczny jest do tego 
najzwyklejszy papier ścierny do drew¬ 
na — byle tylko o dobrym ziarnie, 
Najlepiej stosować papier oznaczony 
numerem 2. 

• I jeszcze jedna drobnostka — ka¬ 
wałeczek waty do wycierania zastruga- 
nego ołówka. Jeśli go nie wytrzecie 
z opiłków grafitu, to będziecie mieli 
brudne ręce, brudny rysunek 1 rękawy 
koszuli. 


Rys. 3. Linie krzywe rj/soumć będzie¬ 
cie krzywikiem — oto jeden z nich 
choć drogi, wzornik 

mniej jeden krzywik, czyli wzornik do 
rysowania linii krzywych. No 1 oczy¬ 
wiście cyrkiel — macie go chyba, bo 
potrzebny jest w szkole. 

Dzisiejszy odcinek ABC poświęcamy 
prawie w całości omówieniu przyborów 
do kreślenia — zatem jeszcze o małej 
racjonalizacji, jaką możecie sobie za¬ 
stosować: czasem zachodzi konieczność 



Rys. 4. Wzornik do rysowania lułcóto 
o małych promieniach — u>arto taki 
sobie spraibić. Produkuje spółdzielnia 
„Skala”. 

kreskowania rysunku równoległymi li¬ 
niami odległymi od siebie o parę mili¬ 
metrów. Bardzo łatwo zrobić sobie 
przyrządzi k do takiego kreskowania. 
Wykonywane za jego pomocą linie są 
naprawdę równoległe, w równych od¬ 
stępach rysuje się je bardzo szybko 
1 rysunek wygląda solidnie. 

Do wykonania takiego przyrządu po¬ 
trzebne są dwie ekierki i... pół godziny 
roboty. Wykonanie jest bardzo proste i 
na środku boku przeciw prostokątnej 
ekierki należy wyciąć gniazdo i wkleić 
kawałeczek listewki — tak jak to po¬ 
kazuje rysunek. 2, w drugiej ekierce 
należy wyciąć kilka gniazd o szero¬ 
kościach większych od szerokości wy¬ 
stającego kawałeczka listewki o ł mm 
(będzie można kreślić linie w odstę¬ 
pach co 1 mm) 1,5 mm, 2 mm, 2,5 mm 
i 3 mm. Ot i wszystko — przyrząd 
gotowy. 

Kreśli się nim w tern sposób, że kciu¬ 
kiem i dłonią lewej ręki przyciska się 
do papieru ekierkę z ząbkiem, a pal¬ 
cami ustawia się ekierkę z gniazdami, 
tak by ząbek opderał się o lewą stro¬ 
nę gniazda. Po ustawieniu przycisku 
trzyma się mocno palcami ekierkę z 
gniazdami I kreśli linię, a w tym sa¬ 
mym czasie przesuwa się ekierkę z ząb¬ 
kami w prawo — ekierka przesuwa się 
o wielkość luzu w gnieźdzle. 

Po narysowaniu linii przyciska się 
znów mocniej ekierkę z ząbkiem, 
a przesuwa ekierkę z gniazdami i kre¬ 
śli następną linię. 

Po kilku minutach „treningu” doj¬ 
dziecie do wprawy i kreślenie równole¬ 
głych linii przestanie być dla was ja¬ 
kimkolwiek problemem. 

Już w przyszłym odcinku ABC zacz¬ 
niemy wspólnie rysować nasze modele. 
Zatem do „zobaczenia” za miesiąc. 

ABC 
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PRZYRZĄDY POMIAROWE RADIOMODELARZA 


Opracował mgr inż. B, SFUNDA 

(dalszy ciąg z nru 3/ff5) 

Jeśli na osi potencjometru umieścimy 


podziałkę i wy skalujemy ją w Jednost¬ 
kach oporności zgodnie z równaniem 
(7), opierając się na wyliczeniu, lub 
przy pomocy oporników wzorcowych — 
to otrzymamy możliwość prostego i do¬ 
kładnego pomiaru oporności w określo¬ 
nych granicach. Aby zwiększyć zakres 
przyrządu, możemy zastosować przełącz¬ 
nik zakresów, przełączający inne war¬ 
tości opornika R 0 . Pomiar polega lu na 
ustawieniu potencjometru w takim po¬ 
łożeniu, aby ton w słuchawkach był 
najcichszy, oraz na odczytaniu pomiaru 
na skali. Jeśli w miejsce oporu r ę 
włączymy kondensator porównawczy 
C a , a zamiast opornika mierzonego Rx, 
kondensator Cx otrzymamy mostek do 
pomiaru pojemności kondensatorów. 

Na rysunku 23 widzimy schemat pro¬ 
stego mostka RC, zasilanego z genera- 


sa torów (tzw. dekady pojemnościowe 
i oporowe). Przekładnia transformatora 
może wynosić od 1:1 do 1 : 10, Szcze¬ 
gólną uwagę należy zwrócić na do¬ 
kładne dobranie oporów Ri R 2 R A 
i kondensatorów Ci Ca C a , 

FACOMIERZ REZONANSOWY 
Przepisy prawne użytkowania nadaj¬ 
ników do zdalnego sterowania wyma¬ 
gają ścisłego przestrzegania częstotli¬ 
wości roboczej nadajnika w granicach 
27, 12 ± M%. Wielu radiomodelarzy, 

budujących nadajniki, ma niekiedy 
ogromne kłopoty ze strojeniem nadaj¬ 
nika na właściwą częstotliwość. Przy¬ 
rządem służącym do zestrojenia nadaj¬ 


nika jest tzw. falomierz. Najprostszy 
układ falomierza pokazany został na 
cl nie gorszej niż 15Q A. Diodę — sto¬ 
sujemy najlepiej krzemową np. typu 
DK-S1 (prod. radzieckiej). Sposób umo¬ 
cowania Li, Lj oraz ślizga cza pokazany 
Jest na rysunku 16. 

Na rys. 17 widzimy sposób wykona¬ 
nia cewek Li i L s . Cewka L Ł posiada 
ksztąłt odbiegający od normalnego, 
w celu ułatwienia odczytu wartości 
(przez korzystniejsze ukształtowanie 
charakterystyki). Li wykonano z drutu 
srebrzonego o średnicy 3 mm i długości 
£45 mm. Jeden koniec cewki połączony 
jest z „masą" przyrządu poprzez stójkę 
wykonaną z miedzi iub z mosiądzu. 
Cewka Li jest umieszczona na kołkach 
wykonanych ze szkła organicznego 
w odległości 35 mm od płyty czołowej. 
Cewka sprzęgająca L* umieszczona jest 
w odległości 80 mm od płyty i umo¬ 
cowana za pomocą dwóch izolowanych 
wyprowadzeń na płycie. Dławik wy¬ 
sokiej częstotliwości „dł" nawinięty zo¬ 
stał i zawiera 10 zwojów drutu mie¬ 
dzianego srebrzonego o średnicy* i mm. 
Średnica dławika: 5 mm; długość: 
20 mm. 

Dużo uwagi należy poświęcić wyko¬ 
naniu napędu ślizgacza, Ślizgać z powi¬ 
nien mieć dobre połączenie z „masą" 
przyrządu oraz doskonale kontaktować 
(w każdym położeniu) z cewką L t . 
Wszystkie elementy układu muszą po¬ 
siadać doskonałą izolację względem pły¬ 
ty czołowej (masy przyrządu) — dlate¬ 
go też montaż należy przeprowadzać 
za pomocą końcówek lutowniczych 
(tzw. oczek lutowniczych) umieszczo¬ 
nych na izolatorach ze szkła organicz¬ 
nego. 

Na osi ślizgać za, pod gałką pokrętną, 



£t * ąotpF 
Cj-Wpr 

Rys, 13. Mostek do pomiń róin konden¬ 
satorów t oporów , 



Rys. 16 . Rozmieszczenie elementów na 
płycie jalomterza. 


Lz Li 


D 


dt 



Rys. li. Wygląd zewnętrzny mostka R£ r 

neonówce, wytwarzającego 
drgania o częstotliwości około 1000 Hz 
Generator może być zasilany z baterii 
anodowej o napięciu 30—120 V Pobór 

EJgSi n k bat /, ri i Jadzie bardzo mały 
(około 0 5 mA) i bateria wystarczy na 
bardzo długi czas używania. 

Nasz mostek posiada 3 zakresy po¬ 
miaru oporności oraz trzy zakresy po¬ 
miaru pojemności. 

Zą daną częstotliwość 1000 Hz ustawfa- 
dobierania wartości R* 
ic^ Skalowania przyrządu dokonuje¬ 
my przez włączanie do zacisków pomia¬ 
rowych* wzorcowych oporów 1 konden- 
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rysunku 15. Jest to urządzenie tak pro¬ 
ste, że nie sprawi radiomodelarzowi 
żadnych kłopotów przy budowie. 

Obwód rezonansowy falomierza składa 
się z kondensatora ceramicznego Ci 
o pojemności 220 pF oraz cewki ze 
ślizga czem (w postaci części zwoju) Li 
wykonanej z drutu srebrzonego. Prze¬ 
suwając ślizgtacz cewki, zmieniamy dłu¬ 
gość zwoju, indukcyjność Li, a "więc 
i częstotliwość rezonansową obwodu, 
Do obwodu rezi^^nsowego, poprzez intir 
Ca—Cj—dl oraz ghodę D dołączony est 
wskaźniki mikroą inperomierz o czułos- 




należy umocować strzałkę lub płytkę 
z kreską. Skalę przyrządu wykonamy 
z białego kartonu i przykryjemy ją 
płytką ze szkła organicznego lub celu¬ 
loidu. Skalowanie przyrządu może być 
wykonane za pomocą dobrego nadaj¬ 
nika UKF pracującego w tym zakresie 
lub generatora laboratoryjnego. Skalo¬ 
wanie może być wykonane osobiście, 
lecz najlepiej jest zwrócić się z tym 
do najbliższego radioklubu FZK lub 
LOK. Przy skalowaniu może się okazać, 
że częstotliwość 27,12 MHz leży poza 
skalą naszego przyrządu. Jest to mo- 































































żllwe, gdyż duży wpływ ma tutaj 
oprócz tolerancji kondensatorów — sam 
sposób montażu. Aby częstotliwość 27,12 
Mttz znajdowała się w środku skali, 
dobieramy odpowiednią wartość kon¬ 
densatora Ci- 

Aby za pomocą falomierza zestroić 
nadajnik, zbliżamy falomierz do anteny 
pracującego nadajnika 1 kręcimy gałką 


śllzgacza. Ustawiamy ślizgacz w pozycji 
odpowiadającej maksymalnemu wychy¬ 
leniu amperomierza. Na skali przyrzą¬ 
du odczytujemy częstotliwość nadajnika* 
Drogą kolejnych pomiarów i przestraja- 
ni a nadajnika sprowadzamy jego czę¬ 
stotliwość do wielkości £7,12 MHz, Jeżeli 
sprzężenie falomierza z nadajnikiem 


Francuski 

samolot 

transportowy 

BREGUETBr941 

Samolot BREGUET Br 941 na¬ 
leży do grupy maszyn klasy STOL 
(short take off and landlng), co 
znaczy* że charakterystyczną jego 
cechą jest krótki start i lądowanie. 
Jest to bardzo cenne w warun¬ 
kach* gdzie zachodzi konieczność 
lądowania w terenie przygodnym, 

BREGUET 941 jest samolotem 
o konstrukcji całkowicie metalo¬ 
wej, Zbudowany w układzie 
grzbietopłata wolnonosnego. Napęd 
stanowią cztery silniki turbośmi¬ 
głowe TURROMECA 303* Napędza¬ 
ją one śmigła trójłopatowe samo¬ 
nastawne, Skrzydła mają trójszcze- 
linowe klapy i lotki, które umo¬ 
żliwiają krótkie lądowanie i start 
W tyle kadłuba znajdują się drzwi 
umożliwiające dostęp łatwy do ko¬ 
mory ładunkowej; W wersji woj- 


jest za słabe* powiększamy je za pomo¬ 
cą pętli z drutu włączonej do końców 
cewki Ua na płycie czołowej przyrządu 
i zbliżonej do anteny nadajnika. 

Opisane tu przyjrządy pomiarowe nie 
wyczerpują oczywiście tematu, jednak¬ 
że mogą stanowić poważny element 
w pracy nawet zaawansowanych radio- 
modelarzy. Budowa zestawu przyrządów 


pomiarowych ma szczególnie duże szan¬ 
se powodzenia w ośrodkach modelar¬ 
skich, modelarniach oraz w grupach 
wyczynowych zajmujących się zdalnym 
sterowaniem. W wymienionych przy¬ 
padkach wykorzystanie przyrządów bę¬ 
dzie pełniejsze, a nakład pracy oraz 
koszty rozłożą się tia kilka osób. 


skowej samolot może przewozić: 
samochód ciężarowy* samochód te¬ 
renowy z działkiem bezodrzuto- 
wym i obsługą, 24 rannych na no¬ 


szach czy dwa śmigłowce (w stanie 
złożonym) lub 50 żołnierzy z ekwi¬ 
punkiem, W wersji pasażerskiej 
samolot przystosowany do przewo¬ 
zu 43 pasażerów. Samolot wyposa¬ 
żony jest w podwozie z kołem 
przednim* Podwozie główne cztero¬ 
kołowe na wahaczach wleczonych, 
chowane w owiewkach po boku 
kadłuba, 

DANE TECHNICZNE 

rozpiętość — 23,30 m 
długość — 23,68 m 
wysokość «— 9,32 m 
powierzchnia skrzydeł — 82 m- 
silniki TURBOMECA 303 — 4x1500 
KM 

śmigła BREGUET-RATIER — 5,4 m 
(średnica) 

ciężar własny — 14 500 kG 
ciężar STOL max* — 22 000 kG 

OSIĄGI 

długość startu na przeszkodę 10 m 
(STOL) — 250 m 

długość startu na przeszkodę 10 m 
normalnie — 430 m 
długość lądowania znad przeszko¬ 
dy 15 m (STOL) — 240 m 
przy ciężarze 21 000 kG. 
szybkość maksymalna — na wys* 
3000 m —i 482 kmifeodz, 
prędkość przelotowa — na wys, 
3000 m — 398 km/godz* 

Opracował 

JERZY MULARCZYK 
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Model polskiego stawiacza min 


„G R Y F" 


W latach 1934—38 we francuskiej 
stoczni „Chantiers Augustin Nor¬ 
mand, Le Havre zbudowany został 
stawiacz min „GRYF” Wodowany 
został 29 listopada 1936 r. Okręt 
mógł zabrać jednorazowo do 300 
min, jednak ze względu na małą 
szybkość jaką mógł rozwijać 
— bo zaledwie 20 węzłów — nie 
mógł on konkurować z innym] 
okrętami tego typu, co stanowiło 
jego „piętę achillesową”. W cza¬ 
sie działań wojennych nie odegrał 
ważniejszej roli, ponieważ na po¬ 
czątku wojny tj. 3 września 1939 r. 
tocząc zaciętą walkę z hitlerowski¬ 
mi samolotami, zatonął w porcie 
wojennym na Helu. Po zakończeniu 
kampanii wrześniowej wrak 
„GRYFA” został przez hitlerow¬ 
ców podniesiony i odholowany na 
płyciznę w pobliżu Pucka. Sterczą¬ 
cy ponad powierzchnią wody ka¬ 
dłub okrętu służył następnie jako 
cel do ćwiczebnych bombardowań 
i ostrzeliwań. Po zakończeniu dzia¬ 
łań wojennych ekipa pracowni¬ 
ków Polskiego Ratownictwa Okrę¬ 
towego podniosła wrak z płycizny, 
zawieszony między pontonami 
przeholowała do Gdyni — na po¬ 
cięcie. 

Charakterystyka okrętu przedsta¬ 
wiała się następująco: 


wyporność standard 

długość 

szerokość 

zanurzenie 

moc maszyn 

szybkość 

napęd 

załoga 


2250 ton 
103 m 
13,5 m 
3,0 m 
6000 KM 
20 W. 
silniki Diesla 
205 łudzi 


W skład uzbrojenia wchodzą; 

6 dział — 120 mm, 

4 działa plot. — 40 mm. 

4 NKM typu „Hotchkisjs’' — 13,2 mm 
miny morskie wzór — 30D szt. 
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OPIS BUDOWY MODELU 


Model jest stosunkowo prosty, co 
pozwala na dokładne wykonanie go 
w podziałce 1 :100 Kadłub możemy 
budować 4 sposobami a mianowi¬ 
cie: 1, Z pełnego bloku drewna w 
wypadku redukcji wystawowej, 
2, Z pełnego bloku drewna usuwa¬ 
jąc materiał z wewnątrz przy po¬ 
mocy dłuta, w przypadku modelu 
pływającego, 3, Sposobem wręgo¬ 
wym kryjąc kadłub listewkami 
tzw. słomką, 4. Wyklepując z bla¬ 
chy i lutując odpowiednie segmen¬ 
ty W odpowiednią całość. W przy¬ 
padku budowy modelu pływające¬ 
go użyjemy wyłącznie kleju wodo¬ 
odpornego, Do wykonania nadbu¬ 
dówek nadaje się cienka sklejka* 
a najlepiej blacha 05 mm. Maszt 
wykonujemy z drutu stalowego lub 
ocynkowanego o grub. 1 mm. lutu¬ 
jąc go w odpowiednich miejscach. 
Część 8 czyli dalmierz najlepiej 
wykonać na tokarce, dokładny opis 
1 rysunek dalmierza stereoskopo¬ 
wego podany był w „Modelarzu” 
nr 12 z roku 1963. Banderę, pro¬ 
porczyk i wimpel najlepiej wyko¬ 
nać z brystołu. W wypadku wyko¬ 
nania nadbudówek i wentylatorów 
z blachy 0,5 mm. tj. część 10, 12, 
17, 47, 50, 52, 67, 68, 75, 80 wyloty 
wykonujemy z siatki drucianej, na¬ 
tomiast jeśli wykonujemy nadbu¬ 
dówki i wentylator y z drewna, to 
naklejamy brystol malując na nim 
tuszem imitację siatek. Butle z ga¬ 
zem, część 49, wykonujemy najle¬ 
piej z drutu zaokrąglając dól i górę. 
Łodzie wiosłowe i motorówkę mo¬ 
żna zrobić łatwo i efektownie 
z masy papierowej, klejonej na 
drewnianym lub gipsowym kopy¬ 
cie. Pierwszą warstwę papieru mo¬ 
czymy w wodzie i okładamy nią 
kopyto bez kleju, następnie zaś na¬ 
kładamy na posmarowaną klejem, 
warstwę poprzednią. Czynność tę 
powtarzamy aż do uzyskania gru¬ 
bości około 1 mm. Nie wolno za¬ 
pominać, że kopyto powinno być 
mniejsze od oryginału o grubość 
poszycia, czyli około 1 mm. Po 
zdjęciu z kopyta danej części szpa^ 
chlujemy ją szpachlą „Nitro” 
i czyścimy papierem ściernym, po 
czym malujemy ją farbą. W związ- ' 


ku z wynikającymi trudnościami 
w wykonaniu lut do dział na to¬ 
karce a obróbka drewna w kształ¬ 
cie walca jest dosyć trudna, pro¬ 
ponuję wykonać lufy w sposób na¬ 
stępujący: nawijając na odpo¬ 
wiedniej grubości gwóźdź kal¬ 
kę techniczną w ilości około 
5—10 warstw. Do klejenia uży¬ 
wamy wyłącznie \ kleju szybko 
schnącego „Cri sta kem en tu”. Tory 
minowe wykonujemy z drutu 
1 mm., natomiast reling z drutu 1 
i 0,5 mm. Min, część 89, nie po¬ 
trzeba szerzej omawiać, ponieważ 
dokładny opis i rysunki były opra¬ 
cowane w „Modelarzu” nr. 1 z 
1964 r. 

MALOWANIE MODELU 

Zasadniczym kolorem całego niemal 
okrętu jest kolor szary. Pokrywamy 
nim nadwodną cześć kadłuba, ściany 
wszystkich nadbudówek, spodnią część 
górnych pokładów, komin, dalmierz, 
maszt, działa 120 mm., łoża dziatek 
plot. 40 mm, i karabinów maszynowych 
typu „Hotchkiss'** parki amunicyjne, 
windę kotwiczną, falochron oraz wszel¬ 
kie drobne części. Pas na linii wodnej 
kadłuba — oliwkowy. Kapa komina, 
urządzenia kotwiczne i cumownicze 
(łańcuchy, kotwice, polery, kluzy) lufy 
działek 40 mm., lufy karabinów maszy¬ 
nowych typu „Hotchkiss f \ miny, tory 
minowe malujemy na czarno. Część 
podwodną kadłuba i lew r e światło bur¬ 
towe malujemy na czerwono. Czerwona 
jest również butla z gazem, część 49, 
na której malujemy na żółto etykietę 
w kształcie prostokątu. Prawe swhatło 
burtow T c — zielone. Światła pozycyjne 
i sygnalizacyjne malujemy na biało. 
Nazwę okrętu i śrubę malujemy na ko¬ 
lor — żółty. Wały śrubowe — srebrne. 
Pokład główmy i pokłady nadbudó¬ 
wek — mahoń, Greting. w naturalnym 
kolorze listewek drewnianych. 

Motorówka: 

Część podwodna — czerwona. Część 
nadwodna — szara. Pokład — mahoń 
Nadbudówka — biała. 

Szalupy: 

Zewnątrz — szare. Wewnątrz — białe, 

Do malowania używamy lakierów 
„Nitro'* lub olejnych, zwłaszcza jeśl* 
model ma być pływający. 

NORBERT WEISNER 

UWAGA. Plan w skali 1:100, 1:200 bę¬ 
dzie do nabycia w cenie 30 zl. od 10 ma¬ 
ja br, w naszej redakcji. 

Czytelnikom mieszkającym poza War¬ 
szawę plany będą wysyłane po doko¬ 
naniu wpłaty na nasze konto u> PKO. 
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WYTYKI 



PRZECIWTORPEDOWYCH 


jedną z metod ochrony przeclwtorpe- 
dowej okrętów wojennych tyła metoda 
polegająca na rozpinaniu wokół kadłu- 
ha okrętu tzw, sieci przeciw tor pędo¬ 
wych. Dzięki temu wybuch torpedy na¬ 
stępował w pewnej* stosunkowo bez¬ 
piecznej* odległości od burty okrętu* 
W praktyce okazało się, że stosowanie 
sieci nie jest sposobem najlepszym. Nie 
można ich było używać w czasie ru¬ 
chu jednostki, również na postoju 
sprawiały mnóstwo kłopotów. Szybko 
więc wyszły z użycia i już pod koniec 
I wojny światowej nie były stosowane. 
Rysunek l przedstawia angielski krą¬ 
żownik pancerny „Indefatlgable"* Wi¬ 


dzimy charakterystyczne wytyki I sieć 
p. torp. ułożone wzdłuż burt. 

A teraz zajmijmy się konstrukcją ty¬ 
powego wytyku, Do burty mocowany 
jest za pomocą przegubu umożliwiają¬ 
cego obrót w płaszczyznach pionowej 
I poziomej, W odległości, równej 2/Z 
długości wytyku, zamocowane jest jarz¬ 
mo lin mających za zadanie pomoc 
w manewrowaniu wytykiem i jego wła¬ 



ściwym ustawieniu. Koniec wytyku 
opatrzony jest jarzmem służącym do 
zamocowania sieci zagrodowej, sam 
wytyk wykonany jest z klejonego war¬ 
stwami drewna (rzadziej z rury stalo¬ 
wej), W marszu wytyk unieruchamiany 
jest za pomocą klamry. Konstrukcję 
dokładniej wyjaśni nam rysunek 2. 


Rys* 1 

Sposobów „modelarskich" na wykona¬ 
nie wytyku jest wiele — wszystkie za¬ 
leżą, oczywiście, od podzialkl, w ja¬ 
kiej budujemy nasz model. Przy po- 
działce i : 200 lub pokrewnej wytyk 
wykonujemy w sposób uproszczony. 

Kolejność czynności: 
l c toczymy (z drewna) wytyk i po¬ 
krywamy go lakierem bezbarwnym, 

2° nawiercamy lub wypalamy rozgrza¬ 
nym drucikiem otwory w miejscu osa¬ 
dzenia jarzm, 

3° zaznaczamy malarsko okucia (wy¬ 
konywanie Ich w metalu Jest niece¬ 
lowe), 

4° wykonujemy Jarzma Ł przegub, 
osadzamy w wytyku X malujemy, 

5° mocujemy na burcie jnodelu* 

Przy podziałee 1:100 czy 1:50 pracy bę¬ 
dzie więcej — te podziatkl bowiem wyma¬ 
gają większej dokładności* Wytyk rów¬ 
nież wytaczamy z drewna. Okucia wy¬ 
konujemy z blachy* Dolutowujemy do 
nich Jarzma wykonane w postaci 
obrączek z drutu. Podstawę przegubu 
wykonamy lutując odpowiednio przygo¬ 
towane kawałeczki blachy* Uproszczeń* 
nie stosujemy* 

ADAM JOŃCA 
WARSZAWA 



Hys* 2 



Rys. 3 
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budujemy sami 


PUDEŁKO DO PILNIKÓW 


W kolejnym artykule kącika „Bu¬ 
dujemy sami*' podaję opis pudełka 
do małych pilniczków popularnie 
zwanych „iglakami”. 

Pilniki, a właściwie pilniczki te 
są bardzo przydatne w precyzyjnej 
mechanice, z którą tak często ma¬ 
my do czynienia w modelarstwie 
przy wykonywaniu różnych mecha¬ 
nizmów. Mają one jednak i swoją 
wadę, mianowicie są bardzo kruche 
i dlatego trzeba je przechowywać 
w twardej obudowie ochronnej. 

Obudowę taką wykonałem wy¬ 
korzystując pudełko od kredek pro¬ 
dukowanych przez PZMB w 
Pruszkowie. 

Do wykonania pojemnika potrzeb¬ 
ne będą: 

1 ) pudełko od kredek, 

2 ) kawałek pieksi, tekstolitu lub 

drewna 

3 ) klej do klejenia tworzyw sztucz¬ 
nych oparty na substancji nitro¬ 
wej. 

Pierwszą czynnością, którą wy¬ 
konamy, będzie przecięcie przezro¬ 
czystej przykrywki na dwie połowy, 
które należy ze sobą skleić (2). 
Następnie wg podanych na rysunku 
rozmiarów wykonujemy płaską lis¬ 
tewkę (3) z któregoś z materiałów 
wymienionych w pkt, 2 . W lis¬ 
tewce tej wiercimy odpowiednim 
wiertłem tyle otworów, ile posia¬ 
damy rodzajów pilników. 

Listewkę tę oklejamy okładzina¬ 
mi kolorowymi uzyskanymi z dol¬ 
nej części pudełka do kredek ( 4 ). 


W przykrywkę przezroczystą mu¬ 
simy wcisnąć wkładkę z laminatu 
( 1 ) dla uniknięcia rysowania jej 
przez ostre końcówki pilników. 

Pudełka wykonane w podobny 
sposób możemy wykorzystać rów¬ 
nież do: 

1 ) małych wierteł, 

2 ) gwintowników, 

3) r ozwier ta ków, 

4) piłek wlośnicowych. 

Odpowiednie przechowywanie tych 

narzędzi ma dla nas szczególne 
znaczenie, ze względu na możność 
łatwego uszkodzenia, zagubienia lub 
zdekompletowania co naraża nas na 
niepotrzebne dodatkowe koszty. 

B.G. 



# Modele koparki i samochodu wy¬ 
wrotki „Star” wykonane przez Zbignie¬ 
wa Pałeczko £ Łodzi według planów 
nr 5/64 „Małego Modelarza”. 





Wydawany w NRF dwumiesięcznik 
modelarski pt. FLUG-MODELLTECH- 
NIK w nr. 1—2/65 zamieści! omówienie 
szeregu wydanych ostatnio w Polsce 
książek o tematyce lotniczej Jak np. 
„Lotnictwo na co dzień'\ „Przegląd 
samolotów sportowych 1 ich osią¬ 
gnięć”, „Miniaturowe lotnictwo”. Wszy¬ 
stkie pozycje zostały pozytywnie oce¬ 
nione. Warto przy tym przytoczyć osta¬ 
tnie zdanie podsumowujące treść no¬ 
tatki recenzyjnej. Brzmi ono następu¬ 
jąco: „Należy życzyć, aby te dzieła by¬ 
ły przetłumaczone na język niemiecki, 
by mogły one służyć także szerokim 
kręgom niemieckich modelarzy lotni¬ 
czych”. 

Cieszy nas taka opinia o opracowa¬ 
niach naszych autorów i z satysfakcją 
donosimy o tym naszym Czytelnikom. 

* * * 


Liga Obrony Kraju, Związek Harcer¬ 
stwa Polskiego l Telewizja organizują 
ogólnopolski teleturniej pod hasłem 
„Polska leży nad Bałtykiem” który 
odbędzie się w czerwcu hr. w ramach 
obchodów „Dni Morza”. 

W zakres teleturnieju wchodzić będą 
podstawowe wiadomości z historii Pol¬ 
ski na morzu, ziem nadbałtyckich, 
historii polskiej Marynarki Wojennej 
oraz osiągnięć Polski Ludowej w odbu¬ 
dowie i rozwijaniu gospodarki mor¬ 
skiej, 

W tele tu r n I ej u mog ą u czes tniczy ć 
dziewczęta i chłopcy w wieku od 14 
do 16 lat. Z regulaminem teleturnieju 
można zapoznać się w zarządach powia¬ 
towych Ligi Obrony Kraju kióre też 
przyjmować będą zgłoszenia kandyda¬ 
tów. 


2 wielu krajów dochodzą wieści, że 
wt ramach walki z nadmiernym hała¬ 
sem miejscowe władze coraz rygory- 
styczniej ograniczają możliwość ko¬ 
rzystania z modelarskich silników spa¬ 
linowych bez tłumików. Skłoniło to 
wiele firm, produkujących silniki mo¬ 
delarskie, do produkcji nowych serii 
już łącznie z tłumikami. 

Przewidujący nasi sąsiedzl z południa, 
Czechosłowacy. u których nie ma Jesz¬ 
cze zakazu używania silników mode¬ 
larskich bez tłumików, ale Ucząc się 
z udziałem swoich modelarzy na zawo¬ 
dach za granicą, opracowali już kilka 
wersji tłumików własnego pomysłu. 
Jeden z tych tłumików został opisany 
1 przedstawiony w miesięczniku MODE- 
LAft, nr 2/65, 

Czas, by \ u nas pomyślano nad tą 
sprawą. Chętnie udostępnimy łamy na¬ 
szego pisma do publikacji rysunku 
i opisu budowy tłumika własnej kon¬ 
strukcji, Prosimy o zgłaszanie swoich 
propozycji. 


Rodzina czasopism modelarskich 
zmniejszyła się o jeden tytuł. Miano¬ 
wicie poczynając od stycznia 1955 r. 
zaprzestano wydawania we Włoszech 
ŁIus tro wa nego d wu ty go d nl k a mod ela r- 
skiego RAS SE GNA DI MO DELLIS- 
MG, Przyczyną tego kroku, jak podano, 
były trudności finansowe. Tak więc we 
Włoszech pozostały jeszcze dwa cza¬ 
sopisma modelarskie, a mianowicie: 
MO DELL! STIC A i IL GIORNALE 
DELL AEROMODELISTA. 
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(c. d. ze Str. 4) 

falizatora polimeryzacji) do monomeru 
i powoli miesza ( by nie wprowadzać do 
masy dużo powietrza, W końcu mie¬ 
szania dodaje się katalizator polimery¬ 
zacji i po dobrym wymieszaniu zawar¬ 
tość zlewki wylewa się do komory. Dla 
lepszego wyprowadzenia powietrza za¬ 
laną komorę lekko opukuje się i po¬ 
zostawia się do utwardzenia w warun¬ 
kach otoczenia lub przy lekkim ogrze¬ 
waniu (zależnie od tego, jaki monomer 
był użyty). Dalsze wykończenie podob¬ 
ne Jak w poprzednich przypadkach. 

Wytłaczanie — stosuje się do masj 
które mają konsystencję pośrednią mię¬ 
dzy ciałem stałym a cieczą* Są to ma¬ 
sy ciast owa te, które sztywnieją po 
ochłodzeniu lub poprzez zachodzące re¬ 
akcje chemiczne (wulkanizacja). Do te¬ 
go rodzaju technologii nadają się wszel¬ 
kiego rodzaju kauczuki, ąplastyfikowane 
polimery a nawet gumy (miękkie, bez 
niepalnego wypełniacza, np. tzw. „po¬ 
deszwy na słonce”). Rozdrobniony kau¬ 
czuk, polimer lub gumę najpierw mo¬ 
czy się w tzw. plastyfikatorze. Jako 
pląstyfikatoru używa się substancji cie¬ 
kłej o wysokiej temperaturze wrzenia 
i pod względem budowy chemicznej 
p rzy pom 1 na j ą ce j z as tosowany poli me r- 
Np, do kauczuków i gum — wszelkie¬ 
go rodzaju wysokowrzące oleje mine¬ 
ralne, do innych polimerów — wysoko¬ 
wrzące estry itp. Praktycznie można 
dobierać tak, by polimer w wybra¬ 
nym plastyfikatorze pęczniał. Po spęcz¬ 
nieniu (1—2 doby) nadmiar plastyfika¬ 
tora odlewamy, a pozostałość staramy 
się ugnieść na jednorodną masę. Gdy 
ugniatanie jest trudne, przepuszczamy 
masę przez maszynkę do mielenia mię¬ 
sa odpowiednią ilość razy. Gdy masa 
jest za gęsta, by można było Ją wy¬ 
mieszać z substancją utleniającą, mo¬ 
czymy ją jeszcze w plastyfikatorze 
i powtarzamy czynność do chwili, gdy 
masa przyjmie konsystencję rzadkiego 
ciasta. Następnie w moździerzu ugnia¬ 
tamy to „ciasto M z odważoną ilością 
substancji utleniającej. Gdy ugniatanie 
Jest utrudnione przepuszczamy masę 
kilkakrotnie przez maszynkę do mięsa 
(masa o własnościach plastycznych jest 
dostatecznie bezpieczna). Po dobrym 
wymieszaniu można przystąpić do wy¬ 
tłaczania. Wytłaczać można na prasie 
przy zastosowaniu przyrządu, którego 
przekrój Jest pokazany na rys, 1. Pod¬ 
stawa rurki prowadzącej jest oparta 
o wspornik prasy, a na tłok działa siła, 
wytłaczaj sca masę do komory (łuski), 
która jest nałożona na rurkę prowa¬ 
dzącą. 



Przyr/ad do wytłaczania plastycznej 
tM5 y paliwa do komory 

Rys. 1, 


Wytłaczanie wykonują dwie osoby. 
Jedna uruchamia działanie prasy, dru¬ 
ga w tym czasie przytrzymuje komorę 
dociskając ją do przyrządu. W miarę 
wypełniania komora posuwa się do do¬ 
łu 1 im większy opór będziemy jej sta¬ 
wiać, tym dokładniej komora zostanie 
wypełniona. Przestrzeń spalania w tym 
wypadku można wyprofilować już po 
napełnieniu całej komory, wbijając dre¬ 
wniany trzpień profilujący w plastycz¬ 
ną masę od strony dyszy. Przez to ma¬ 
sa zostanie Jeszcze mocniej dociśnięta 
do ścianek i wypełni ewentualnie pow¬ 
stałe luki. 

Wytłaczanie można również prowadzić 
za pomocą maszynki do mięsa, do któ¬ 
rej jest wmontowana rurka prowadzą¬ 
ca. Proces wytłaczania jest tu analo¬ 
giczny z wytłaczaniem na prasie. 

Przygotowany w ten sposób przez 
wytłaczanie sil ni czek, zależnie od ro¬ 
dzaju 1 konsystencji masy, może być 
od razu użyty, albo wymaga Jeszcze 
utwardzenia. Utwardzenie to tylko kwe¬ 
stia czasu lub również i wygrzewania, 
Np. gdy utwardzenie zachodzi przez 
wulkanizację kauczuku, to musimy pod¬ 
grzewać w suszarce do ok, 130°C. 

Na zakończenie części ogólnej chciał¬ 
bym jeszcze przypomnieć, że dotychczas 
I dalej przeze mnie głoszone wiadomoś¬ 
ci można realizować tylko po przeczy¬ 
taniu całego cyklu artykułów. Wybra¬ 
nie do realizacji Jakiegoś fragmentu 
może doprowadzić do przykrych skut¬ 
ków i rozczarowań. 

d.c.n. 

mgr MICHAŁ SYCZEWSKI 


DYSKUSYJNE 

PROBLEMY 

MAŁEGO 

RAKIETNICTWA 

W końcu ubiegłego roku Zarząd 
Główny Ligi Obrony Kraju zorganizo¬ 
wał kurs doskonalący dla aktywu mo¬ 
delarstwa rakietowego, podczas którego 
analizowany był między innymi obo¬ 
wiązujący dotychczas regulamin zawo¬ 
dów modeli rakietowych LOK. Jak 
zwykle na tego rodzaju spotkaniach, 
poglądy były bardzo różnorodne* cza¬ 
sem nawet przeciwstawne. Jedno nie 
wydaje się ulegać wątpliwości. Dy¬ 
skusja w poważnym stopniu pomogła 
wszystkim obecnym zrozumieć powa¬ 
gę zagadnienia, jakim jest modelarstwo 
rakietowe, dała pogląd na kierunki, 
w jakich powinna być kontynuowana 
da lsza dzi a łalnosć o rga n Lza cyJ no-szk cie¬ 
niowa w tym zakresie. 

Poza wprowadzonymi zmianami w re¬ 
gulaminie zawodów rakietowych, obo¬ 
wiązującym do końca ubiegłego roku, 
pozostało jednakże szereg zagadnień 
wymagających w perspektywie czasu 
ich załatwienia. Jednym z nich jest 
metoda i sposób dokonywania pomiarów 
oraz obliczeń wyników zawodów. Po¬ 
zornie może się to wydawać dość bła¬ 
hą sprawą, w istocie stanowi ona waż¬ 
ki problem. Chodzi bowiem o sprawie¬ 
dliwą obiektywną ocenę lotów modeli 
rakiet I tym samym zawodników. 

Stosowana dotychczas metoda pomia¬ 
rów za pomocą tzw. ramkowych przy¬ 
rządów pomiarowych jest dość dobra, 
niezawodna, lecz jedynie w odniesieniu 
do rakiet wykonujących loty zbliżone 
do pionowych i na malej wysokości 
rzędu 200—300 m oraz przy odpowied¬ 
nich warunkach atmosferycznych. Przy 
niskim pułapie chmur, większych od¬ 
chyleniach pionowych oraz wysokoś¬ 
ciach lotu rakiet rzędu 400—1000 m me¬ 
toda ta zawodzi i praktycznie staje 
Się daleka od prawidłowej. 


Proponowana przez niektórych ucze¬ 
stników kursu metoda wyłącznego po¬ 
miaru wysokości -za pomocą pomiaru 
całkowitego czasu lotu rakiety (od mo¬ 
mentu opuszczenia wyrzutni do mo¬ 
mentu dotknięcia ziemi) nie wydaje się 
być również doskonała. Okazać się mo¬ 
że ona dość poprawna przy tzw. ^za¬ 
skoczeniu” za wodni ków, natomiast 
w przypadku, gdy będą oni znacznie 
wcześniej w tym sposobie pomiarów 
zorientowani — są w stanie zastosować 
różne, łatwe w wykonaniu elementy 
hamujące powrót rakiety na ziemię, po 
osiągnięciu przez nią maksymalnej wy¬ 
sokości. Powstanie więc problem, co 
jest w Istocie oceniane na zawodach 
rakietowych — wysokość lotów, czy 
czas utrzymywania się rakiety w po¬ 
wietrzu na wzór modeli samolotów 
i szybowców wolno latających. Pomiar 
całkowitego czasu lotu rakiety warto 
stosować, lecz może jako dodatkową, 
dublującą ramkową metodę pomiarów. 

Pomyślne rozwiązanie tego problemu 
zapowiadał kol. R. Kamień z Ostrołę¬ 
ki* Zamierzał on opracować prototyp 
idealnego wprost urządzenia pomiaro¬ 
wego o bardzo małym ciężarze, coś 
w rodzaju barosondy, która wmontowa¬ 
na do każdej rakiety, na podstawie 
zarejestrowania na danej wysokości 
ciśnienia powietrza, pozwoli następnie 
łatwo ustalić wysokość, na jaką się ona 
wzniosła. Wypada mu życzyć pełnego 
sukcesu w jego cennym zamierzeniu. 

Są wnioski niektórych działaczy mode¬ 
larstwa rakietowego by w perspektywie 
przejść ze strzelania modeli rakiet na 
wysokość — do strzelania na celność 
lądowania i na zasięg. Wnioski te nie 
wydają się być pozbawione sensu 
i warto je w przyszłości zrealizować, 
stosując np. w odniesieniu do seniorów 
pierwszy wariant — na celność lądowa¬ 
nia. drugi na zasięg dla młodzieży — 
juniorów. 

Przy strzelaniu modeli rakiet na za¬ 
sięg można no. ustalić zasadniczy kie¬ 
runek strzelania i dodatkowe od niego 
dopuszczalne odchylenia kątowe plus, 
minus (w prawo, w lewo) 10—15°. Wy¬ 
strzelenie rakiety poza dopuszczalny 
sektor strzelania zaliczane byłoby z wy¬ 
nikiem zerowym. Wystrzeliwanie rakiet 
na celność lądowania odbywałoby się 
do kręgów o odpowiednich promie^ 
niach, podobnie Jak klasie Cl. Powyż¬ 
sze sposoby wystrzeliwania rakiet wią¬ 
żą się bezwzględnie ze zwiększonymi 
wymogami w stosunku do konstrukto¬ 
rów rakiet* urządzeń startowych, ale 
przecież trudno fo traktować Jako czyn¬ 
nik negatywny w małym rakietnic twle* 

Wreszcie najistotniejsze: Dla stworze¬ 
nia sprzyjających warunków" pełnego 
zaspokojenia potrzeb młodzieży — mi¬ 
łośników małego rakietnietwa — ko¬ 
nieczne jest (wskazuje na to szereg 
głosów dyskusyjnych) wprowadzenie do 
sprzedaży detalicznej bezpiecznych, 
stan dar to wy eh ii Imczkó w r akieto wy ch 
o rożnych tdwoch, trzech) wagonua- 
rach oraz silach ciągu i tylko z tymi 
dopuszcza c w szerszym zakresie mio- 
uzj*ez i dorosłych oo udziału w zawu- 
uach ramę lu wy cm i tar ty modela ra¬ 
kiet o ao wolnym skiauzie chemicznym 
tidiiiW piteWiUZjee jtuyme uia na ary 
AiisLruktoiiłiuej oraz urny*—* v,soo za¬ 
wyżę j 21 lat, posiadających odpowied¬ 
nie warunki do prac rakietowych, nie¬ 
zbędny zasóo wiedzy teoretyczno-fa- 
cnowej, doświadczenie w tej dziedzi¬ 
nie, legitymujących się odpowie dni nu 
dokumentami (np, dyplomem instruk¬ 
tora modelarstwa rakiet owego* przesz¬ 
koleniem pirotechnicznym w wojsku;. 

Sprawy te wymagają możliwie Jak 
najszybszego rozwiązania, gdyż paliwo 
kliszowe jest prawie na wyMińezeniu 
(dawno wstrzymana produkcja filmów 
na kliszach łatwopalnych), a metoda 
„kociołkowego” sporządzania miesza¬ 
nek paliwowych na szerszą skalę grozi 
poważnym niebezpieczeństwem dla ży¬ 
cia wielu młodych, zapalonych zdobyw¬ 
ców kosmosu, 

H. PIOTROWSKI 


23 


























SAMOCHÓD 

„SKODA 


W ostatnich dniach kwietnia ub. r. 
na ulicach miast czechosłowackich po¬ 
jawi! się nowy samochód osobowy Sko¬ 
da 1000 MB. Pojazd ten cechuje szcze¬ 
gólnie przyjemna sylwetka zewnętrzna. 
W swojej klasie jest to pojazd bardzo 
elegancki, a jednocześnie i ekonomicz¬ 
ny. w odróżnieniu od poprzedniczek 
nowa Skoda ma silnik umieszczony 
z tyłu, podobnie jak opisywany przez 
nas samochód marki Tatra. 

Najważniejsze dane techniczne po¬ 
ją zdu: 

— czterocylindrowy silnik benzynowy 

o łącznej pojemności &88 cm 5 , 
moc 37 KM przy 4650 obrotach na 
minutę, 

— czterobiegowa skrzynka biegów, 

— nadwozie samonośne, czterodrzwio¬ 
we, czteromiejficowe, 

— rozmiar kól 6 G€xi 4 , 

— szybkość maksymalna 120 km/godz.* 
zużycie paliwa 7 1/100 km* 



Rys* I 


Ponieważ w końcu ub. r. pierwsze 
nieliczne egzemplarze tego pojazdu zja¬ 
wiły się i na naszych drogach, w ślad 
za pokrewnym czechosłowackim pis¬ 
mem „Modelar" zamieszczamy materia¬ 
ły oparte o publikację z tego pisma. 

Plany wraz ze zdjęciami stanowię 
dość bogaty materiał, toteż na jego pod¬ 
stawie możemy przystąpić do zbudowa¬ 
nia redukcyjnego modelu Skody. 

W opisie modelu chcę zwrócić szcze¬ 
gólną uwagę na rozwiązanie napędu* 
Naturalnie, że sprawa ta w dużym 
stopniu zależna Jest od celów, jakim 
ma on służyć. Chcąc prawo wyboru 
pozostawić wykonawcom, opiszę jedy¬ 
nie kilka znanych sposobów rozwiąza¬ 
nia tego problemu. Przystępując do 
pracy musimy pamiętać, że w normaI- 


OSOBOWY 

1000 MB" 



/T\ 


W 


i 



Itys. 3 


Rys. 5 

Z) Przeniesienie napędu z osi silnika na 
koło m pomocą trybów zębatych 

Urządzenie bardziej skomplikowane 
ponieważ obroty silnika przenosimy na. 


przy dużym pojeżdzie, toteż nie zacho¬ 
dzi potrzeba budowania w nim pre¬ 
cyzyjnego i trudnego do wykonania 
mechanizmu różnic o w ego. Ponieważ 
jednak dążenia modelarzy idą w kie¬ 
runku możliwie wiernego naśladownic¬ 
twa poszczególnych mechanizmów, mu¬ 
simy podsumować posiadane doświad¬ 
czenia w tej dziedzinie. 

R o zpa t r zm y kolej ne w aria n ty: 


11 Bezpośrednie przeniesienie napędu 
z osi silnika na ogumienie kola 

Napęd bardzo prosty, W podwoziu 
modelu mocujemy u łożyskowaną oś, 
do niej przykręcamy na stałe dwa 
koła* W odpowiedniej wyregulowanej 
odległości od osi przykręcamy elektry¬ 
czny silnik napędowy. Na oś silnika 
na c I ąga my roi kę g u mową * k tó ra — 
dotykając do obrzeża ogumienia — po¬ 
woduje obrót koła po włączeniu silni¬ 
ka, Różnice średnic koła l wałka dają 
odpowiednie przełożenia niezbędne do 
zwiększenia mocy napędowej modelu 
oraz zmniejszenia ilości obrotów koła. 



koło za pośrednictwem kółek zębatych. 
Tego rodzaju napęd wymaga jednak 
odpowiedniej dokładności przy zamo¬ 
cowaniu osi kół i silnika w stosunku 
do siebie. 

fe* d> na str. Ź6) 





nych samochodach w tzw. „tylnym 
moście” znajduje się mechanizm róż¬ 
nicowy pokazany na rys, I, 

Zadaniem tego urządzenia jest prze¬ 
niesienie siły napędowej na dwie pól- 
osie oraz umożliwienie kołom toczenia 
się z różną prędkością przy pokonywa¬ 
niu zakrętów lub nierówności te reno 
wych* 

Naturalnie, że w naszym modelu nie 
będą występować tak duże siły jak 



Rys* 4 


Rys, 7 
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REPRODUKCJA Z CZASOPISMA „MODELAR" 






















































































































































































KLUBY I MODELARNIE LOK 


WYKAZ KLUBÓW I MODELARNI 2W LOK OPOLE 


Lp* 

Nazwa modelarni 

Rodzaj prowadzonego 
szkolenia 

Adres modelami 

Dni i godziny zajęć 

Imię 1 nazwisko 
instruktora 

I 

Klub Modelarski 

lotnicze, okrętowe, rakieto- 

Zakł. Dom Kultury Kietrz 

poniedziałki, czwartki, piątki, 




we 

ul. Wojska Polskiego 

soboty godz* 16—18 

Andrzej Cieślak 

2 

Modelarnia szkolna 

lotnicze, okrętowe 

Szkoła Podst* nr 2 Głubczyce 

wtorki, piątki 16——1K 

Jan Ciepierga 

3 

Modelarnia okrętowa 
Modelarnia ogólna 

okrętowe 

Dom Kult. Dziecka Kluczbork 

piątki, soboty 15—17 

Andrzej Fuchrowicz 

4 

ogólne 

Klub morski Brze:g 

poniedziałki, środy 16.—18 

Jan Małysz 

5 

Modelarnia lotnicza 

lotnicze 

PDK Koźle, Skarbowa 

poniedziałki, piątki 16—20 

Jerzy Wąsowa ki 

6 

Klub Modelarski 

lotnicze, okrętowe, rakieto- 





we 

Korzonek, świetlica osiedlowa 

wtork., czwartki 17—10 

Jeny Wąsowski 

7 

Klub Modelarski 

lotnicze, okrętowe, rakieto- 



8 


we 

Kędzierzyn, Sp-nia. Mieszkaniowa 

środy, soboty 16—-10 

Jerzy Wąsowski 

Modelarnia okrętowa 

okrętowe 

Kędzierzyn Azoty Klub Morski 

poniedziałki 16—19 

Wiktor Klimek 

9 

Modelarnia szkolna 

lotnicze, okrętowe 

Namysłów, Szkoła Podst* nr 2 

poniedziałki, wtorki 17—20 

Stefania Winnicka 

10 

Modelarnia szkolna 

lotnicze, okrętowe 

Mińkaw$kle Szkota Podstawowa 

soboty 15—17 

Stanisław Czuczejko 

11 

Klub Modelarski 

lotnicze* okrętowe, kołowe 

Niemodlin PDK, Zawadzkiego 
Niemodlin, Opolska 24 

śjody, piątki 16—19 
wtorki, czwartki 16—18 

Alojzy Muskała 

12 

Modelarnia ogólna 

lotnicze, okrętowe 

Alojzy Muskała 

13 

Modelarnia szkolna 

lotnicze, okrętowe 

Rogi, Szkolą Podstawowa 

wtorki* czwartki 15—17 
czwartki, soboty 16—20 

Zdzisław Wasylik 

14 

Klub Modelarski 

lotnicze, okrętowe 

Głuchołazy, Sp-nia Micszk* 

Wł, Marcinkowski 
Marian Kora ban 


15 

Modelarnia okrętowa 
Modelarnia ogólna 

okrętowe 

ZDKZUP Nysa, Głuch olazka B 

środy, soboty 15—18 

Jerzy Marków 

16 

lotnicze, okrętowe ,kołowe 

MDK Opole, Strzelców Bytomskich 

wtorki, środy, czwartki, piątki 




15—19 

Jan Hutsch 

17 

Modelarnia ogólna 

lotnicze* okrętowe 

Opole, Kośnego S-nią Mleszk. 

poniedziałki, soboty 15—17 

Jan. Hutsch 

16 

Modelarnia lotnicza 

lotnicze 

Opole GKO, ul. Katowicka 55 

poniedziałki, wtorki, czwartki, 

19 



Opole, Sądowa G.W* 

piątki 16—17 

Wł. Krzyżanowski 

Modelarnia lotnicza 

lotnicze 

wtorki 16—20 

Zygmunt Lasowy 

20 

Modelarnia ogólna 

lotnicze, okrętowe, prze¬ 

Opole 8, Klub „Przyjaźń 1 * 

wtorki, piątki 16—20 

21 

mysłowe 

Zbigniew Łukowski 

Modelarnia szkolna 

lotnicze, okrętowe 

Turawa, szkoła podstawowa 

wtorki, środy, czwartki, piątki 




14,30—16*30 

Paweł Badura 

22 

Modelarnia szkolna 

lotnicze, okrętowe 

Czamowąsy, szkoła podstawowa 

poniedziałki 14—16 

Jerzy Rogólski 

23 

Modelarnia ogólna 

lotnicze, okrętowe, kołowe 

ZDK Ozimek 

środy, soboty 16—19 

Zbigniew Wiellński 

24 

Modelarnia okrętowa 

okrętowe 

MDK Racibórz, Stalmacha 12 

poniedziałki, środy, piątki 

Ig_19 

Marian Szczypuła 

Leszek Poraszkiewicz 

25 

Modelarnia szkolna 

lotnicze, okrętowe 

Leśnica, pow* Strzelce 

wtorki, piątki 16—19 


„F L E U R I 1“ 


(dalszy ciąg ze str * 10) 

ki 1,5 mm — wzmocnione w przedskrzy- 
dłowej czyści, drugą warstwą — boki* 
Po wklejeniu statecznika łączymy ze 
sobą dwoma popycha czarni z drutu 0 
2 mm orczyk z dźwignią klap oraz 
być tak dobrane aby przy neutralnym 
kości. Długości popychaczy powinny 
dźwignię klap z dźwignią steru wyso- 
poloźeniu orczyka zarówno klapy Jak 
1 ster miały położenia zerowe* Przy 
poruszaniu linkami sterowniczymi nie 
powinny byó wyczuwalne żadne opory 
a przy unieruchomieniu orczyka nie 
powinno być żadnego luzu na klapach 
i stateczniku* 

Z góry i z dołu kadłub zamykamy 
Sklejką 0,5 mm lub lepiej 0*6 mm, wy¬ 
konując pomocnicze pólwręgi. 

Następnie wkląjamy ster kierunkowy, 
wykonany podobnie Jak ster wysokości 
z listew lipowych, oraz przykręcamy 
wkrętkami do drzewa dwa klocki bu¬ 
kowe* które będą łożem silnika, 
"Wszelkie klejenia wykonane są za po¬ 
mocą „Certusu", 

Podwozie montujemy przekładając od¬ 
powiednio wygięte druty stalowe przez 
otwory wywiercone uprzednio w bo¬ 
kach kadłuba* a następnie lutujemy* 
Rozstaw kół powinien "wynosić 300 mm. 
Zbiornik wykonujemy z blachy gru¬ 
bości 0,2 mm wg zamieszczonego rysun¬ 
ku. Lutować należy bez użycia kwasu* 
Po sprawdzeniu szczelności zbiornik na¬ 
leży starannie przepłukać alkoholem* 
Model pokrywamy płótnem* Do tego 
celu najlepiej nadaje się szyfon. Po 
kilkakrotnym cellonowanlu <1 warstwa 
cellonu gęstego 13-1-4 warstwy rzad¬ 
kiego) lakierujemy. 


Przy użyciu silnika z zapłonem żaro- | 
wym należy powierzchnie dodatkowo 
zabezpieczyć jedną warstwą „Chemola- 
ku fł , 

Cellon najlepiej rozprowadza się po I 
płótnie za pomocą szmatki* na którą * 
się go nanosi miękkim pędzlem* Unik- i 
nie się w ten sposób zacieków pod po- | 
kryciem. 

Przy budowie modelu 'należy zwrócić 
uwagę na jak najlżejsze wykonanie tylu 
modelu, w przeciwnym razie zachodzi I 
konieczność dociążania przodu, co po- I 
ciąga za sobą niekorzystny przyrost . 
wagi. 

Przed oblatywaniem należy zwrócić 
uwagę na to, aby powierzchnie nośne I 
nie były po wichrowane. 1 

Do silnika „Sokół” należy założyć f 
śmigło 240x160 mm, natomiast do silni- I 
ka ze świecą żarową lepszy jest skok ■ 
mniejszy — 120—130 mm* 

Życzą przyjemnej pracy oraz powo¬ 
dzenia w lotach.*, 

DANE TECHNICZNE i 

Ciężar modelu — 855 G 
silnik + śmigło — 215 G 
do ważenie przodu — 105 G i 

zbiornik 4* paliwo — 135 C ■ 

Ciężar w locie — 1320 G 
powierzchnia skrzydła — 36 dcm 1 
powierzchnia klap — 5 dcm 1 
powierzchnia statecznika 5,7 dcm* 
powierzchnia stat, kier, *-1,5 dcm* 
całkowita pow. — 41,7 dcm* 
obciążenie Jednostkowe pow. — 32,4 . 

G/dcm* 

prędkość 35—90 km/godz. 

czas lotu 3 min* I 

ANDRZEJ ZMIDZINSK1 I 


(c, d* ze str, 24) 

3) Przeniesienie napędu z osi silnika na 
kola przy wykorzystaniu wielostopnio¬ 
wej przekładni trybowej 

Ten rodzaj napędu jest bardzo skom¬ 
plikowany ze względu na budowę* ma 
jednak I swoją zasadniczą zaletę. 
Zmniejsza ilość obrotów koła modelu, 
przez co model porusza się z odpo¬ 
wiednią szybkością, a jednocześnie umo¬ 
żliwia pokonywanie znacznych oporów 
wzni esień. 

4) Przeniesienie napędu z osi silnika 

na jedno koło 

W modelu naszym można zastąpić me¬ 
chanizm różnicowy, stosując napęd 
jedynie na jedno koło* W takiej sy¬ 
tuacji mamy również możność zmiany 
silnika w stosunku do osi 95° w płasz¬ 
czyźnie podwozia (rys* 6), w wypadku 
małej Ilości miejsca w modelu może¬ 
my regulować nachylenie silnika w sto¬ 
sunku do podwozia pod dowolnym ką¬ 
tem <w granicach 0—90 q )* 

Do każdego z opisanych wyżej ukła¬ 
dów napędowych możemy włączy6 w 
obwód zasilający przekaźnik, którv po¬ 
służy nam do automatycznego włącza¬ 
nia I wyłączania światła „stop" w mo¬ 
delu (rys. 7). 

Sposób zbudowania takiego przekaź¬ 
nika jest bardzo prosty Potrzebny jest 
nam odpowiednio dobrany elektroma¬ 
gnes z parą styków tak wyregulowa¬ 
nych, aby włączenie silnika soowodo- 
wało jednoczesne przyciągnięcie kot¬ 
wiczki 1 tym samym otwarcie obwodu 
zasilającego światło „stop". Wyłączenie 
silnika napędowego powoduje zwolnie¬ 
nie kotwiczki przez elektromagnes 
1 tym samym automatyczne zamknięcie 
obwodu światła „stop" oraz jego za¬ 
palenie się* 

Naturalnie, że urządzenie to nie jest 
doskonałe. Gdy model stoi, żarówka 
pah się bez przerwy, a gaśnie dopiero 
po ponownym uruchomieniu silnika 
napędowego* Idealnym wyjściem z sy¬ 
tuacji będzie skonstruowanie takiego 
mechaińsmu przekaźnikowego, który 
przez włą c zenie ob wodu ha raow ani a 
wyłączy silnik napędowy l jednocześnie 
spowodu j e włąc zenie światła „stop '\ 
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PLANY 

MODELI 


• Historyczny krążownik „Auro¬ 
ra". Skala l : 200, 1:400. 2 ar¬ 
kusze form. Al. Cena plami 


• Jugosłowiański niszczyciel 

„Split”. Skala 1 :100. 1 : 2<łd* 

3 arkusze form. Al. Cena pla¬ 
nu 20 zł. 


• Radziecki niszczyciel rakieto¬ 
wy „Kotlin”, Skala 1 : 100. 
1 :200. 2 arkusze form. Al. 

Cena planu zl 15. 


• Plan modelu wielozadanio¬ 
wego „Wicherek 25”* Ska¬ 
la 1:1 {model wolno latają¬ 
cy w wersji szybowcowej, 
silnikowej oraz sterowany 
radiem. Cena planu zł 15. 


Redakcja zawiadamia, ±e po¬ 
siada następujące piany mode¬ 
larskie* które mogą być wysiane 
zainteresowanym po uprzednim 
dokonaniu wpłaty na nasze kon¬ 
to PKO VI* O/M Warszawa 
33-8-42*164, Na odwrocie odcinka 
należy wpisać cel wpłaty. Wy¬ 
syłka planów będzie następowała 
wg kolejności dokonanych wpłat. 


MMM 


PO/MAGA 


Jerzy Kozik — Czechowice — Dziedzice* 
ul. Fabryczna 1721, pow. Bielsko Biała, 

zakupi lub wymieni na inne materiały 
modelarskie, różne modele wykonane 
w żarówkach i w butelkach. Poza tym 
pragnie prowadzić korespondencję 
z modelarzem lub modelarką w wieku 
16 lat. 

Jacek Sterkowicz — Lębork, ul. Łokiet¬ 
ka 1 m 4, poszukuje planów modelar¬ 
skich niszczycieli polskich „Grom”, 
„Piorun” I eskortowca „Ślązak”. 

Jifi Urban — Jaselska 1*44, Hranice 
na Morave Ceskoslovensko, poszukuje 
następujących planów okrętowych 
„victory”, „Richelieu”, „Swlerdtow”. 
Roland Kotłowskl — Kraków, ul. Czar¬ 
nowiejska 101 m li, poszukuje przekaź¬ 
nika ujawniającego o oporności cewki 
40 kiloomów. 

Ł, N. Ugriumow — Priłuki, Zitomler- 
skaja ohł. poczta Owruczskij, ZSRR, 

poszukuje następujących planów mode¬ 
larskich — szybowców „Zefir”, „Mu¬ 
cha Standart”, „Foka”, „Jaskółka”, sa¬ 
molotów „Morava ,ł , „L-200 A”, rt Bo- 

ening 707”, „Caravell” w zamian za 
Inne materiały modelarskie. 

Bogdan Gabrysiak — Warszawa* ul. 
Zamenhoffa 4 m. 32, posiada do odstą¬ 
pienia silnik radziecki „Kometa” po¬ 
jemność 5 cm 1 . 

Jerzy Bartocha — Pyskowice* ul. To¬ 
szecka 43, pow. Gliwice, posiada rocz¬ 
niki „Modelarz” 19S2, 63 i 64 które od¬ 
stąpi bezpłatnie zainteresowanym mo¬ 
delarzom, 

Tadeusz Kosmala — Szczecin* ul* Kr. 
Jadwigi 31/3* posiada silnik od wycie¬ 
raczki samochodowej oraz silnik od 
urządzeń lotniczych 24 V moc 75 w, któ¬ 
re zamieni na silnik spalinowy o pojm. 
2,5 do 5 cm 1 . 

Jan Trzebania — Zakopane, ul. Wit¬ 
kiewicza 6 m, 4, poszukuje sklejki 1 mm 
za którą zapłaci gotówką. Pragnie pro¬ 
wadzić korespondencję z modelarzem 
w wieku 16 lat z kraju luh CSRS. 


STATEK EGIPSKI 
z 2600 r. p.n.e. 

Jerzy Winsze ze Szczecina specjalizu¬ 
jący się w budowie modeli historycz¬ 
nych, ostatnio zbudował model statku 
egipskiego z 2600 r. pne. Model wyko¬ 
nany Jest w skali 1:100. 



HUMOR 



Rys, W. FtipŁeioiCż 


„MIRAGE III C” 


W nrze 4/65 „Małego Modelarza” opu¬ 
blikowane zostaną plany modelu fran¬ 
cuskiego samolotu myśliwskiego „Mi- 
ragę III C”. Wybór na ten samolot padł 
ze względu na jego oryginalną sylwetkę 
„czystej delty”. 

Autorem planów jest Leszek Komuda 
z Warszawy, 
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Coraz częściej modelarze eksperymentują nad zastosowa¬ 
niem elastycznych piatów w modelach latających. Na zdję¬ 
ciu widzimy taki model zbudowany przez W. Krlukowa 
z Krasnoza wodzka — ZSRR* 
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GekaMWtki, 

nadelafikie 

MODEL JEŻDŻĄCEGO MOTOCYKLA 

• Werner Muller z Frelhurga zbudował model wyścigowego motocykla BMW 
z przyczepą. Model napędzany jest dwucylindrowym silnikiem (układ boxer) o pojem¬ 
ności 7,K cm ł o mocy KM. Zbudowany jest z odlewu aluminiowego (obudowa 
silnika, zbiornik i niektóre części), mosiądzu oraz posiada oryginalnie "wykonane 
ogumienie. Długość modelu 30 cm. Ciężar Z kg. Osiąga prędkość 45 km/h. 


Model z elastycznym płatem 


MODELE ZNANE NA ŚWIECIE 


• Samoloty i i ii wojny światowej 
stały się przedmiotem zainteresowania 
wielu modelarzy. Wykorzystały to fir¬ 
my angielskie i amerykańskie, które 
rocznie wypuszczają na rynki setki ty¬ 
sięcy plastykowych zestawów. 

Na zdjęciu modele w skali i,;72 pro¬ 
dukowane przez firmy Airfix, Revelt, 
Frog. 


* 44 STOPY... 


...czyli ponad 14 m długości ma ten 
model statku NORTHER STAR pływa¬ 
jący po jednym z prywatnych jezior 
w Leicester — Anglia. Ten oryginalny 
„model 11 napędzany jest silnikiem sa¬ 
mochodowym i może odbywać wielo¬ 
godzinne rejsy bez uzupełniania paliwa. 
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W POGONI ZA PROSTOTĄ KONSTRUKCJI 


« W modelarstwie okrętowym zmieniają się upodobania 
modelarzy w doborze modeli dostosowanych do zdalnego 
sterowania. Przykładem lego jest fakt wykorzystywania 
planów z „Małego Modelarza” do budowy modeli pływa¬ 
jących. 

Ostatnio dumka firma produkująca modele lotnicze wy¬ 
puściła na rynek model pływający napędzany śmigłem 
i sterowany radiem „Varioton” — Graupnera. Napęd silnik 
Cox Fe Wee, Tee Dee albo Frog 50. 


Zdjęcia: Teknik for Alla, Mechanik tte, J, M. K. r A. M f 
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